ZBIGNIEW CYBULSKI gra główną rolę van Wordena w filmie „Rękopis znalezi 
w Saragossie" reż. Wojciecha J. Hasa. Rozmowę z Cybulskim zamieścimy za tydzień 
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Studenci łódzkiej szkoły filmowej 


WSSE ZUP WACACO — laureatami 


Jak już pisaliśmy — ni 


walu filmowym w Cannes (29.1V — 14.V) polską, kinematografię 
reprezentuje „Pasażerka” Andrzeja Munka. Film przedstawia 
rektor Jan Zbigniew Pastuszko z Na- w dniach od 15 do 19 kwietnia odbył się za najlepszą reżyserię (nagroda naszego 


czelnego Zarządu Kinem: 
Bossak 


togratii, Aleksandra Sla 
pisarz Jerzy Stefan Sławiński. 


(ka, reż. Jerzy 


Radę tygodnika) i za najlepsze zdjęcia (nagroda 
V Fo- tygodnika „Ekran”) — „Rysopis* reż. Je- 
stwowej Wyższej Szkoły  rzego Skolimowskiego i operatora Witolda 
© ZOFIA KUCÓWNA seatralnej i Filmowej. Przedstawiono li Mickiewicza; 
filmów dokumeni „11 fabularnych i RA MEŃRYTZAWNZORZ = ODIN (TE 
jeden animowany (kitka spośród nich Zre-  atrum* reż, Jana Bud ją 
© ADAM HANUSZKIEWICZ slizowali studiujący w Łodzi eudzozieincy). 
za teiatykę warszawską — „Rocznii 


— w "ZBRODNI I KARZE” Jury, które obradowało pod przewodnie- „5 suoawa trejdyfz 
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tweni reż. Jana Rybkowskiego. podkreśli 
z ke nów aykele wyoki ogólny, po: 2a woloty publ „i + Oo: 
[1] ziom filinóow uokumentalnych oraz prac reż, Micha 
operatorskich, natomiast stwierdziło słaby | za zdjęcia — ex aequo operatorem: A 
KA poziom. technicznego opracowania dźwięku. — drzejowi Kamlauowi („Opowiadanie niemo- 
Ta) Za najlepszy film dokumentalny — ©x  worskiemu ( 
= geo "Bakaą wpne ct WAR en" agreda, pubiznoci — w wnika prac 
SJĘWEŹ prowadzoneso. plebiscytu. — przyznana 20- 
im 2a najlepszy film fabularny — „Opowia "ala A OWI SRO. 
adile niemoralne" reż. Jana Budkiewicza, © festiwalu piszemy na str. 1a 1 la. 
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Wkrótce festiwale krakowskie 


xxliwale będą dwa: ogólnopolski (już czwarty) i międzynarodowy. (po. raż pacwwy 
w tym roku). Ustalono już ostatecznie, że TV Ogólnopolski Festiwal, Limów Krótkome- 
trażow: b anędzie się w dniach 27-51 maja, a I Międzynarodowy w dala 
HOŻOWY Ch wag SBroduecnel zagraniczni zgłaszają już lilmy, a. nasze wytwórnie tato 
przygotowują zestawy festiwalowe.  Wkrótec  rozpącznie dzialalność specjalna komisja 
PrzykoaĄ óra ostatecznie zadecyduje o przyjęciu filmów na oba. tesuw le. 


ZY ERC A ORENAGESKEW 


w Polsce i w Związku Radzieckim, Jak 


med 
przebiega ją przygotowania? 
JAN LASKOWSKI ZEE zee: 
y o fllmie, lecz o teatralnej adaptacji przeglądalismy materiaty dotyczące ży- 


Moskiewskie Muzeum Le- 


Tym razem nie pisz 
„Zbrodni i kary” Fiodora Dostojewskiego. Wystawił ją osta- cia Lenina. Mo 
tnio warszawski Teatr Powszechny. Adaptacja (wspólnie z ZYB- PRUE nina rozporządza przebogatymi ekspo 
muntem Hibnerem), inscenizacja i główna rola Raskolnikowa | operator 
="iest" dziełem popułarnego aktora Adama Hanuszkiewicza. | OZ WASZ ERO 
MARA ALORA SSC ALL COLÓN CAR cHowiekowi interesującomu stę najnow- 
Aya BECAIO UŁUGAKIE szą historią — poznawanie tego muze” 
um było przeżyciem niezmiernie cteka- 
wym 

— Czy z pańskiego punktu widzenia 
film będ: łatwy do realizacji? 
— Na ście, nie. Nastręcza on 
dzo wtete różnuch problemów artustycz- 


SZNIŻRRE = e! TI iorami tko- 
70 natami — dokunentami. zbiorami | 
i reżyser _  noyraficznymi, filmami. Nie tylko jako 


ma operatorowi tego jilmu, ale po prostu 


Siergiejem  Jutkiewi- 
nin_w_ Polsce”, 
ło już wiele 
| przed laty 
i „Opowieści 


czem nad filmem „.L 


P racuje z reż. 


— Filmów o Leninie b 


Nowe serie filmów telewizyjnych SGlowieka "4 karabinem 


bur- 
9 Leninie 


— Ale tei 
1 pies” wedlug opowiadań nariusz Ew Gi i 
ęCherejpa a nariusz Ewgenija Gubryłowi 
manowskiego — to tytuł kolejnej serii przygodow; ony jest, jake Kbiadomo, pobytowi. Wło 


N 
© | RETE BOOK 
h do Wyś ja w telewizji. Boha- imierzi Iljicza w Krakowłe 1 w Po- 
terami są żołnierze II Armii. Producentem jest zespół SYRENA. wożą ułie — w więzieniu austriac- potkania I rozmówki 
[7] 0 ŚW znioie STUDIO TZLES POWA kim i Nowym Tarou. tuż po rozpoczę: 
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Fu 


ma być zupełnie inny. Sce- 


© „Czierej panceri tcza poświę- 


Odzie! » serii pt £ 1óstej wo. De on 
obalony tronie ZotÓdiś EGW ALENA tama || Szus onaże amora: 


Bohdan Czeszko, Tadeusz Pie Ye SNS » 

kj ECA jou lena - pozwala na objęcie (il- nych i technicznych — z pozoru nieraz 
mem nie tylko faktów t zdarzeń, ale 
N d dl A (7) również na wyrażenie uczuć 
agroda dla , w dwu pig ciekawa wydaje mt 
U żliwość przedstawieniu dramatu 
wteka-dzłału: 

Ri 


nie do rozwiązanła. Ale to właśnie po 

ciąga. Jako przykład — podam zamtar 

realiżowunia na szerokiej taśmie zdjęć 

ń maruskopowich -— co bez. specjalnego 

„ człowieka ogromnie ży- sprzętu Jest niemal nieosiągalne. Ale 

ji - w włęzieniu.  Lyię próbował. 

eat! nadbardziej dra-  PNAG, Foo obsada. 

niatycznych momentów „w życiu Leni- —w roli Lenina wystąpi Maksgm 

aś Arex, Pat ycz c oo cajonujący mute: _ sztrauch. włełókrotnie już. oduwarzający 
na b laka aa ierpielitego złowia- ię postac na ekranie. Innuch rol fe. 
kat I ueszele — co dla nas też fłe szcze nie ustalilitmy — przeprowadza- 

Cala wslym oczosie M myl prdby. 


„PÓZNE POPOŁUDNIE” prawapich moga” aa 


krystalizował się  pouląd 


sr Biiiawiwe. rzęs Z0IKIIOWA SRap letwskteko" (yy. 

nentalnych), otrzymały pierwszą nagro- 

dę_w kategorii: filmów krótkonietrużowych. na VI" Miętzyni: 
CY 


Kiedy początek zdjęć? 
— Planujemy w pierwszych  dniuch 


Aa otók wz int itti mate. Jerteze 
5 k . — pilm jest realizowany przez Pola- ulec zmianie, A 
Aleksandra Ścibor - Ryl. kiego ków | ad, mieszanej" Obsadzie O POPINCECÓA 


W. połowie c: 
rozpocznii 


erwca, w Poznaniu, Aleksander Scihor-Rylski 
ocznie realizację swego druziego filmu — „Późne popołu- 
dnie" W filmie tym zobaczymy Elżbietę Kępir 


Piceyckaj Magda neSZa WGA WWE AD EIC: ZDJĘCIA-NA- LOTNISKU 
centem jest zespol RYTM. R SEAS zz A Ł TI I 


obok — 


Reż. Janusz Morgenstern (na_zdjeci 
cia do filmu „Życie raz 


Aktorzy KUPILIŚMY MEZO 


Andrzej Lapicki w scenie realizowau 
w 
„Więzy krwi". Radziecki film oby- 


sku warszawskim. 
sk BEA CIE”. iowopocholosiczny, oparty na 


motywie „odnalezionych — dziec 

Próba odpowiedzi na pytanie, © 
O nowym filmie — dzieci powinny zostać z ludźmi, któ 
uBeata*,  rożyserowa- "ZY Je Wychowywali czy też wrócić 
hum przes Annę Soko. 99 WYCH prawdziwych rodziców, W 

rolach glównych: Ewgienij Matw! 
jew, Wija Artmane, Anatolij Papa- 
now. Reżyserował Michaił Jerszow. 
29%. Rumuńskie „Czarne 
nych w nadmorskim skrzydła”. Osada górnicza w okresie 
Niechorzu, ekipa prze- międzywojennego dwudziestolecia: 
bywa u: Warszawie, Wybucha strajk, który zostaje krwa- 
w rolach głównych Wo stłumiony. Film nagrodzony na 


= 
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(Q | wtepuia: Pota. Raksa ubieglorocznym festiwalu w Mo- 
|= 

© 


łowsku. już  informo- 
waliśmy. Po  zrealizo- 
waniu zdjęć  pienero- 


1 Marian Opania: w o KWI sza wysoki poziom realizacji 

scen masowych i poszukiwania w 
dziedzinie  stereotonii Reżyseria 
Mircea Dragan. Grają: Colea Pautu. 
Costel Constantinescu, Georges Cal- 
łas i Piotr Pawłowski. horeanu i Lica Gheorghiu. 


pozostałych taż 


ej- 
szych — Renata Kosso- 
budzku, Wiesław Go- 


ILMY_O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


SŁUŻĄCY 


o raz pierwszy w życiu byłem pro 

ducentem własnego filmu. Po raz 

pierwszy w mojej praktyce reży- 

serskiej nikt nie wtrącał się do 

spraw scenariuszu, obsady aktor- 
skiej, muzyki, montażu. | cokolwiek będzie 
się mówić o „Służącym” — czy filin ten spo- 
doba się czy nie — mogę powiedzieć, że to 
mój film, a nawet więcej, że to mój naj- 
lepszy filn. Mam nadzieję, że nawet jego 
przeciwnicy przyznają, iż utrzymany jest 
w siylu, który mogę nazwać moim  wła- 
SIM... 

Tak mówi o filmie „Służący” jego twór- 
ca, Joseph Losey. Ten Amerykanin, od prze- 
szło dziesięciu lat pracujący w Anglii, jest 
bardzo interesującą postacią w świecie fil- 
mu i teatru. W latach trzydziestych był 
jednym z najbardziej czynnych działaczy 
nowojorskiej awangardy teatralnej, a w ro- 
ku 1915 wystawił w Moskwie jedną ze sztuk 
Clifforda Odetsa. Pierwszy film zrealizował 
w roku 1948. Jego dobrze zapowiadająca się 
kariera została jednak przerwana: wezwany 
przez komisję do badania działalności anty- 
amerykańskiej, Losey odmówił zeznań i 
zmuszony był emigrować z USA. Po paru 
latach przymusowej bezczynności  zrealizo- 
wał kilka filmów o różnorodnym charakte- 
rze, ale dopiero dzięki „Ewie” zyskał reno- 
mę „wielkiego stylisty 

Chociaż „Służący” oficjalnie reprezento- 
wał Anglię na zeszłorocznym festiwalu w 
Wenecji i choć — nie nagrodzony — zyskał 
wysoką ocenę krytyki, zaczęto o nim mówić 
dopiero ostatnio, po premierach w Londy- 
nie, Nowym Jorku i Paryżu. „New York He- 
rald Tribune”, pisząc o niebywałym sukce- 
sie filmu w USA, ubolewa nad niesprawie- 
dliwością weneckiego jury i polemizuje z 


krytyką francuską, która nie chce w filmie 
Loseya widzieć dzieła  nieprzeciętnego. 
„Oczywiście, krytykom francuskim — pisze 


dziennik — z zachwytem piejącym na cześ 
naszych westernów klasy D i doszukują- 


cym się w tych prymitywnych powiastkach 
jakichś |ilozoficznych głębi i podtekstów, 
może się nie podobać ten mistrzowski i głę- 
boki Jilm... 


Film opowiada o bogatym, iatowym” 
młodziencu, Tonym (James Fox), który an- 


Pan swego sługi 
Dirk Bogarde w „Służącym” 


gażuje służącego -- by urządził mu mie- 
szkanie i prowadził dom. Służący Barrett 
(Dirk Bogarde) ma zdawałoby się — 


wszystkie zalety, jakie powinien posiadać 
wzorowy lokaj: jest dyskretny, pracowity 
zna się na wszystkim i otacza swego pana 
troskliwą opieką. Zachowuje się jednak tro- 


EKRANOWE BIOGRAFIE POETY 


W związku ze 150-1etnią roczni- 
<ą urodzin Tarasa Szewczenki — 
Ludmila Doniec i Tichon Mied 
wiediew przypominają na lamach 
ISKUSSTWO KINO (nr 3/64) nie 
tylko ekranizacje utworów tego 
największego poety Ukrainy, ale 


dwudziestu latach sty żołnierz w 


twierdzy O! 


chę impertynencko wobec narzeczonej To- 
ny'ego Susan (Wendy Craige), jak gdyby wy- 
czuwając w niej rywala o względy swego 
pana. Kiedy Barrett staje się dla Tonny'ego 
kimś niezastąpionym, przystępuje do reali- 
zacji szatańskiego planu usidlenia chle- 
bodawcy. Wprowadza do domu pokojówkę, 
piękną dziewczynę (Sarah Miles), i przedsta- 
wia ją jako swoją siostrę. W rzeczywistości 
dziewczyna jest kochanką Barretta. Tony, 
daremnie oczekując uległości od swej bar- 
dzo „moralnej” narzeczonej, pada ofiarą za- 
lotów pokojówki. Zaniedbuje narzeczoną, 
przestaje się z nią widywać. Gdy pewnego 
dnia odkrywa stosunek łączący Barretta z 
pokojówką, wypędza oboje — ale jest już 
za późno: nie potrafi się obejść bez swego 
służącego. Angażuje więc go ponownie, ale 
teraz w domu zaczyna niepodzielnie rządzić 
Barrett, spychając Tony'ego do roli bezwol- 
nej kukły, ofiary, wreszcie — niewolnika. 
Tony zostaje doprowadzony do stanu osta- 
tecznego upadku. 

Peter Baker pisze w „Films and Filming 
„Losey pokuzał nam przerażający obraz po- 
wierzchownej i latwo ulegającej rozkładowi 
moralności naszego społeczeństwa, Alarmu- 
jącym sygnałem bylo niedawne sprawozda- 
nie Denninga i wypadki, które je spowodo- 
wały (chodzi o aferę Christine Kecler i do- 
ktora Warda — przyp. red.). Film wstrząsa, 
gdyż zdajemy sobie sprawę, że przedsta- 
wiony w nim obraz rozkładu i moralnego 
upadku jest możliwy w społeczeństwie, któ- 
re — jak nasze — łączy pojęcie moralności 
z bogactwem, a niemoralności z nędzą, 
A przecież boguctwo potrafi zawsze znaleźć 
sposoby, aby przykryć własną nagość”. 

A oto co pisze w paryskim „Le Monde" 


Jean de  Baroncelli: „Niewątpliwie film 
Loseya należy uważać — zgodnie z intencją 
autoru — za utwór społecznie demiaskator- 


ski. I to nie tylko dlatego, że mówi o sto- 
sunkach między panem i służącym, ale rów- 
nież dlatego, że ujawnia upodlenie i poniże- 
nie będące rezultatem przestarzałych i ab- 
surdulnych norm pokutujących w społeczeń- 
stwie. W rozumieniu autora, służący i pan 
są jednakowo wini i niewiuni. Bowiem nie 
jednostki powinny się zmienić, lecz insty- 
tucje. Przyznaję nieodparty urok wyrafino- 
wanemu stylowi autora, jego talentowi, ale 
nie lubię „Służącego”, to dla mnie film anty- 
patyczny E. Ch. 


„The Servat 
loseph Loscy. 


. film produkcji angielskiej, reż 


<o>LG2)oLMNhlnm 


głosy i głosy 


Po przeszio 


storyu 
znani 
pstryk: 
miu na, 


Ajwyższe kategorie 
i teorii bytu i 
kategorie te x 
calkiem 
funkcjonować  (...) 
kiedy się czuje 
rzenia jeszeze jed 
w jeszcze jednym 


po- 
oto — 
zynają 
prawidłowo 
Czasami więc, 
echęć do obej- 
ej historyjki 
kinie. dobrze 


i próby ukazania w filmie jego | TeŻYser I. Sawczenko powtórnie | burga. Z jego pełnego p jest poczytać sobie o kinie, jako 
nieżwykiego 1 tragicznego życia. sfilmował w kijowskiej wytwór- życia daloby wykroić. kilka 0 zjawisku, u krytyka tej miary, 
JOW Wio! mode” Gta: ni biografię Szewczenki, W fil- nie byle jakicn* biografii." pezewrolności) 15 (ateligencji, 1cQ 
ę s ż mie tym, również pt. „Taras Andre Bazin." 

radzieckiej Ukrainy zwrócily się wczenko”, wyświetlanym i u KRYTYCY O BAZINIE Jerzy Płazewski, zastanawiając 
do pisarzy z wezwaniem o napi- nas, postać poety odtworzył zna- ? BYK się (EKRAN nr 16/64) nad wiel- 
sanie scenariusza o Szewczence KOICJUYSTBORAWPEŁLKO OBSENIE PORO NAC EB kością Bazina. dochodzi do wnio- 
Do realizacji zaakceptowano sce- WY eds ÓW SD A BIENKE cuskiako A sa Andre Bal h sku, że „wynika (ona) w jakiejś 
nariusz WRCR pt. „Czer- WAOGORNANTNA BEPSE ama ek z: EO AZER ZW nej idELGAAEIIANN 
wony piewca”. Istnieją nawet czence pt. „Sen”. W odróżnieniu a PAC Re AC się do prawdy naukowej. Kry- 
sekumenty ierdzające rozpo” |od poprzednich, chodzi tym razem | ztim i e zalnłercwowana og | 0% francuski nia tylko nie sta 
częcie realizacji filmu. Nie wia śrozumiale zainieregowanie. Ś wiał się ponad praktyka arty- 
domo jednak czy go ukończono, tatnio pojawiły się jednocześnie RNJCCA AE ddyky 


no nie ukazał się na ekranach. 


dwa omówienia wspo 


Anianej pu 


dyktował, ale przeciwnie — 


Pierwszym wyświetlanym filmem kim — piszą cytowani stoj! x culą pokorą i wielką ostroż 

o poecie był dwuseryjny utwór autorzy — jego życie warte jest K. T. Toeplitz w ŚWIECIE nr ścią obserwował znamienne dl 
P. Czardynina „Taras Szewczen- filmu, bo było to życie wspania- 1664 pisze m.n.: „W myśleniu epoki dzieła. Ieh siła i ich sła- 
ko”, nakręcony w odeskiej wy- lego człowieka, oddane bez re- Bazina odczuwa się pierwiastek | bość były budulcem jego uogól- 
twórni w roku 1926. Nie odzna- szty służbie dla narodu. Pań- czarnej magii. Krytyk ten zdaje nień. To decydowało o uroku 
<zał się — zdaniem autorów — | szczyźniany chłop i członek ro- sobie sprawę, jak prostą i nie- propozycji Bazina (...). Jego re- 
„Szczególnym polotem fantazji |  syjskiej akademii malarstwa, ko- wykórowaną pod względem umy- | ukcje na nowe filmy zastanawia- 
twórczej”. Rolę tytulową zagra zak dworski pana Engelhardia i | slowym zabawą jest kino. Jego | ty | powściągłiwościa 
jednak znakomicie miody aktor | przyjaciel Szezepkina, Briillowa, ilozofowanie na ten temat ma wd pozerskich min I 
charkowskiego teatru, A. Bucz- wielki poeta i podejrzany poli- więc w sobie element. przewrot- paradoksów — wielu 
ma, późniejsza wielka sława u- | tycznie wpodopieczny« carskiej ności. Przykłada on do =wester- | jego ków 

kraińskiej sceny. policji, wybitny myśliciel i pro- nu-, do «pin-up glrl-, do »love KAPPA 


ówiąc o „Rannym w lesie”, nie spo- 

sób pominąć literackiego pierwowzo- 

ru tego filmu. W zgodnościach bo- 

wiem i rozbieżnościach pomiędzy ob- 
k - razem stworzonym przez Nasfeteri 
i Laskowskiego, a książką Zalewskiego — 
upatrywałbym przyczynę większości sukce- 
ów i sk filmowej realizacji owej „party- 
opowieści! 
przy określeniu 


lem tę najbardziej rzucając: 
odmienność w 

tradycyjn 
ta bowiem film ni 


ię w oczy 
sposobie traktowania tematu, 
dlu okupacyjnych relacji, Jest 


lal próbujący zeneralnej 
polemiki ż dotychczasowymi opowieściami 
ekranowymi o partyzantce. Film, którego 
realizatorzy starali się za wszelką cenę unik- 
6 powielania pewnego — narzuconego 
kinematografię  jugosło- 


czy tylko przez. jugosłówiań 
rzut oka można by dojś 
wniosku, iż aszej kinematografii temat 
„partyzaneki” występuje nie; 
Jedną 7» nujcharakterystycznicjszych cech 
polskiego fibnu jest właśnie to, że prawie 
wszystkie relacje o czasach okupacji zwią- 
zane są z warszawską konspiracją. I nieza- 
leżn przewagi artystycznej 
owezo wątku  okupacyjnego, 
nie spróbowano stworzyć ani jednego filmu 
pokazu. ruch oporu od innej 
strony. Wiąże się to zresztą, jak i wiele in- 
nych spraw w polskim filmie, z równie cha- 
ją tego typu tematów 
literaturze. Poza pamiętnikami 
mi literackimi — nie ma- 

my swojej „łeśnej legendy". 

A jednocześnie pierwszy polski film o le- 
nym oddziale jest próbą może nic tyle wy- 
stąpienia przeciwko legendzie, co innego po- 
traktowania tematu. Pokazania — jak bardzo 
ważką sprawą były w owych partyzanckich 
bojach indywidualne decyzie, jak bardzo 
truduy i skomplikowany był proces ucze- 
nia się odwagi, odpowiedziałności. I czasa- 
mi. patrząc na filmową wersję „Rannego”, 
zadawałem sobie pytanie: czy nie jest to 
zbyl przedwczesny protest? Czy nie warto 
byloby najpierw popróbować stworzenia 
owej legendy? 

Konfrontacja filmu z jego literackim pier- 
wowzorem upewniła mnie jednak, iż wszel- 


1 


Brak nam „leśnej legendy" 


Danicl Olbrychski i Jerzy Nasierowski 


kiego rodzaju wątpliwości raczej wyni- 
kiem niedoskonałości adapta: Po prostu 
nie wszystko to, co zostało bardzo ciekawie 
pokazane w powieści Witolda Zalewskiego 
— znalazło swój filmowy odpowiednik. 


"Trudno jednak nie 
„Ra! * była zada! 
nym. Skomplikowany, rwą: 
cji Zalewskiego znajdował 


„ adaptacja 
zmiernie trud- 
się tok narra- 
swoją ktłęboką 


motywację nie tylko w samych wydarze- 
niach, o których mówiła powieść, ale rów- 
nież w bardzo ścisłej — pomimo wszelkich 
pozorów bezładu — konstrukcji dzieła. Ka- 
żdą zmiana czasu akcji, przeskok od wyda- 
rzenia do wydarze — były dokladnie i 
przygotowane i umotywowane. 
nie nic zawsze zdołano utrzymać ową 
jedność konstrukcji Niektóre gwałtowne 
zmiany miejsca akcji sprawiają wrażenie 
nazbyt przypadkowych, czasami nawet wy- 
daje się. iż ich motywacja — taka chociaż- 
by jak nawrót gorączki u bohatera — jest 
co najmniej zbyt prymitywna. 


Stąd i poważne kłopoty 
najważniejszego wątku, jakim jest sprawa 
Koraia. U Zalewskiego dojrzewanie tego mło- 
dziutkiego kaprala, jego decyzje — znajdu- 
ją o wiele wiarygodniejsze umotywowanie. 
W filmie — w wyniku uznania gorączkowa- 
nia Korala za wystarczającą zasadę kon- 
strukcyjną — sprawa takiego czy innego 
wyboru, którego musi dokonać młody par- 
tyzant, gubi się wśród bardzo ladnych, ale 
przeszkadzających jednolitości narracji, „sur- 
realistycznych wizji. Chociażby: tak bardzo 
kłócącą się ze spokojną, skupioną relacją — 
wizja ociekającego krwią porucznika, stoją- 
cego przy nauczycielskim pulpicie. 


w zarysowaniu 


Niepotrzebne trudności 1 zagmatwania. 
Najważniejsze jest bowiem nie to, co dzie- 
je się w majakach rannego w lesie, lecz 
właśnie to, z czym spotyka się na jawie. 
"Tu zaś — po porównaniach z powieś. 
można dojść do wniosku, iż realizatorzy fil- 
mu zbyt beztrosko rezygnowali z dokład- 
niejszego podkreślenia niektórych faktów. 


Tak się złożyło, że byłem — jaki 
ter FILMU — na planie .. 
mówiono tam o scenie w „spalonym lesie". 
Ale — gdyby nie znajomość tego faktu z opo- 
wiadań i z powieści — trudno byłoby mi 
zrozumieć, dlaczego właśnie tam znaleźli się 
zawieszeni na drzewach spaleni partyzanci 
Z króciutkiego dialogu nie sposób dowie- 
dzieć się, że są lo ranni pozostawieni przeź 
uchodzący przed obławą oddział — i to dla- 
tego pozostawieni na drzewach, aby stwo- 
rzyć im szansę jakiegokolwiek ratunku. Do- 
piero znajomość tego faktu wraz z obrazem 
podpalonego przez Niemców lasu — pozwa- 
la zrozumieć reakcję Korala. To przecież 
jedna z najokrutniejszych odpowiedzi na je- 
so wątpliwości i pytania. 


Niestety, jak powiedziałem, nie starczyło 
miejsca na zarysowanie najważniejszych 
momentów tej sceny. Wygrano za to dokła- 
dnie jej nie najciekawsze elementy — jak 
nazbyt dziwaczny strój jednego z trzech roz- 
mówców Korala. Podobnie zresztą dzieje si 
i w innych sekwencjach. Czasami odnosilem 
wrażenie, że realizujący je Nasfeter nie 
mógł calkowicie przystosow do spokoj- 
nej i bardzo oszczędnej relacji powieści. 
wszelką cenę — jakby nie wierząc w po- 
wodzenie takiego właśnie suchego i ścisłego 
sposobu opowiadania — starał się uatrakcyj- 
nić akcję. Tak dzieje się przede wszystk 
w scenach w leśniczówce. Scenach, jakby % 
innego filmu. Mamy tu i próby rodzajowe- 
go obrazka i wszystkie sztuczki 
obrosły tradycyjne relacje o leśnych lu- 
dziach. 


To śmieszne, ale patrząc na zaangażowa- 
nego specjalnie dla potrzeb tych partii fil- 
mu — Michaja Burano, obserwując  jeko 
popisy na gitarze, przypominałem sobie at- 
mosferę „Zakazanych piosenek” i tę typową 
właśnie dla złej legendy o partyzantach sce- 
nę: kolega grający pożegnalną pieśń nad 
grobem zabitego kolegi. 


A przecież właśnie przeciwko tej zbyt już 
oklepanej „rodzajowości”, przeciwko „smęt- 
kowi partyzanckiemu” w tej jego postaci — 
7ostała po części napisana powieść i zreali- 
zowanc najważniejsze partie filmu. 


„Ranny w lesie" (Polska), reż. Janusz Nasfeter. 


FIKCJA W ODWROCIE w == 


ak montowano film 40 lat temu, gdy był 
niemy: żeby powiedzieć bez słów o samot- 
neści bohatera, nie tylko pokazywano go w 
pustynnym plenerze, ale jeszcze sklejano go ze 
zdjęciami ożywionego tlumu, choćby i nie 
mającego nie wspólnego z akcją. Potem 
przyszła inwazja dźwięku i_ scenarzyści 
wszystkie przeżycia bohaterów zaczęli wyjaśniać dia- 
logiem. Robili to tak długo i natrętnie, że widz ma 
już tego po dziurki w nosie i dlatego popiera nowe 
poszukiwania w sferze obrazu. Światowy sukces 
„Hiroszimy, mojej miłosci” Resnais polega przede 
wszystkim na tym, że reżyser znalazł obrazowy ekwi- 
walent dla najskrytszych myśli swej bohaterki. 

łońce w sieci” słowackiego reżysera Stefana Uhe- 
ra jest także filmem poszukującym, Jego oryginal- 
ność — to w dużej mierze powrót do poetyki filmu 
niemego z końca lat dwadziestych i przypomnienie 
o twórczej roli montażu w architekturze dzieła fi)- 
mrowego. Już pierwsza scena sygnalizuje, że autor, 
swobodniej niż do tego przywykliśmy, operuje sko- 
jarzeniami: nielancholia mgieł nad rzeką zostaje na 
gle zderzona z wielkomiejskim pejzażem, pełnym 
przechodniów i tramwajów. I potem już! stale, do 
momentu, w którym rzeka pełnić zacznie określoną 
funkcję dramaturgiczną, tok akcji będzie przerywany 
na mgnienie oka takim rzecznym refrenem, bcz 
związku z wydarzeniaini. 

Nie jestem entuzjastą tego eksperymentu, ale prz, 
znam lojalnie, że w filmie zbudowanym bardziej fa 
kcjonalnie, A la Hitchcock, byłby trudniejszy do znie- 
sienia. Tu bowiem właściwa akcja istnieje tylko w 
stanie szczątkowym. Reżyser niemal się jej wstydzi 
Najwyżej co dziesiąte ujęcie ma posuwać dalej bieg 
zdarzeń, reszta służy charakteryzowaniu bohaterów 
i ich nastrojów. 

Bohaterowie — to chłopak, którego namiętno: 
są radio tranzystorowe i fotografowanie rąk 
kich, oraz dziewczyna, której matka jest niewido- 
ma. Z tych prostych założeń wyciąga reżyser w 
dziedzinie obrazowo-dźwiękowej wszystkie możliwe 
wnioski (a nawet trochę więcej). Radio usprawiedliwi 
«wszechobecność w warstwie dźwiękowej niepokoją- 
cego sygnału radiostacji Bratysława. Pasja fotogra 
liczna uzasadni parę szybkich montaży nierucho- 
mych fotogramów, a także ulubiony przez młodych 
Czechosłowaków proceder unieruchamiania na mo- 
ment ujęcia (stosowany tutaj względnie logicznie). 
Wreszcie ślepota matki pociągnie za sobą dobre sce- 
ny zaćmienia słońca (brawo operator Stanislav Szo- 
Inolanyi!), którego matka obserwować nie może, co 
+ kolei spowoduje przypływ litości ze strony córki; 


wydarzeń 


Nastroje zamiast 
Jana Belakova 


ucie to może malować się na jej twarzy swobod- 
normalnie, skoro osoba zainteresowana nie 
że go zobaczyć. Podkreślam tu tylko efekty obra 
zowo-akustyczne, szczególnie drogie Uherowi, nie 
zrozumiałe konsekwencje dramaturgiczne, jak choć- 
by to, że ślepotu matki umożliwiałaby córce spro- 
wadzenie chłopca do swego pokoju 

Bezspornie interesujący i sympatyczny film Uhera 
jest jednym więcej dowodem, że nowoczesny twór- 
a filmowy, który ma rzeczywiście coś do powiedze- 
nia, coraz rzadziej bierze do pomocy fikcję. Czyżby- 
śmy doszli już do tego, że niezwykłe wydarzenia, 


ają mówienie prawdy? W każdym 
już nie ułatwiają. 
dy Dickens czy Conrad chcieli ujawnić czytelni- 
kom swe poglądy na moralność albo przekazać inte- 
resujące obserwacje nad osobliwymi charakterami 
ludzkimi — z reguly uciekali się do misternie sple- 
cionej fabuły, z napięciem, nicspodziankami, egzoty- 
ką. Od dziewiętnastowiecznej literatury przejął te 
metodę młody kinematograf i trzymał się jej dłużej 
niż literatura. Trzyma się do dziś w swoim kierunku 
widowiskowo-rozrywkowym. Ale równocześnie w tym 
kierunku coraz rzadziej zdarza się nam napotykać 
jakieś nowe prawdy społeczne lub_ psychologiczne 
Stefan Uher w „Słońcu w sieci” zdaje się rozumo- 
wać mniej więcej tak. Chce nam pokazać proces doj- 
rzewania chłopca i dziewczyny, ich pierwsze poważne 
doświadczenia uczuciowe. Dojrzewanie — powiada — 
jest nie tyle wydarzeniem, ile sumą nastrojów. Je- 
Śli się chce coś nowego na ten temat powiedzieć — 
trzeba zrobić film nastrojów, nie film wydarzeń. 
Twierdzenie takie nie jest może słuszne w sposób 
absolutny (Damiani w „Szmince do ust” pokazał nam 
proces dojrzewania dziewczyny przez pryzmat sensa- 
cyjnego wypadku kryminalnego), ale można się do 
niego odnieść z szacunkiem. Szacunek ten wzrośnie, 
gdy powiemy, że reżyser swą koncepcję przeprowa” 
dza przy pomocy samych niemal aktorów niezawodo- 
wych. Powiedział w jednym z wywiadów prawi- 
dłowy dobór tyżów ludzkich jest dlań sprawą reży- 
sersko najważniejszą. Oraz, że spontaniczna obs 
wacja, nawet wyrażona nieudolnie, liczy się bardziej 


niż jej wystudiowana interpretacja aktorska 
O aktorze niezawodowym coraz dziś głośniej w ki- 


nematografii, przeważnie jednak u 
filmach przekrojowych, społecznych, gdzie postaci 
jest wiele i gdzie zadania aktorskie są niewielkie, 
a role nie wymagają rozbudowywania w głąb. 

Decyzja zaangażowania niefachowców w filmie 
psychologiczno-poetyckim jest dużo większym ry- 
zykiem, a pozytywny rezultat tej decyzji w „Słoń 
cu” — dobrze świadczy przede wszystkim o reżyse- 
rze, o jego umiejętności wyzyskania twarzy ludzkiej 
(duża ilość dobrych malarsko, cokolwiek statycznych 
portretów także zbliża ten film do kinematografii 
niemej). Dwie kapitalne twarze staruszków (rybaka 
i ustawiacza stogów) oraz wrażliwa, skupiona twarz 
głównego bohatera — dobrze wyrażają tak cenione 
przez reżysera funkcje: spontanicznie trafiają w po- 
dany wyraz. Przeciwnie — aparycja bohaterki wy- 
aje się źle ćopasowana do charakteru roli: jej nie- 

zmy- 
niewatpliwie podkreślić 
chciał refleksyjność, Niektórych aktorów reżyser zrę- 
cznie zamarkował samym dźwiękiem — nie widzimy 
np. ani razu, ,ą jedynie słyszymy rodziców chłopca, 
nudnych i nie mających dla syna czasu. 
y Fajolo (imię bohatera jest też pomysłem i to 
dobrym) porzuca nas w zakończeniu jako człowiek 
dojrzały? Otwarta konstrukcja fabularna nie nasuwa 
żadnej łatwej konkluzji. W każdym razie, razem z 
nim przeżyliśmy parę niebłahych wtajemniczeń w 
prawa trudnego świata dorosłych. 

Film Uhera przybywa do nas z Bratysławy, nie 
z Pragi, która zdaje się być dziś głównym ogniskiem 
płodnych poszukiwań — może nawet w całym na- 
szym obozie. Niemniej jednak stanowi on dobrą za- 
powiedź fali filmów tak wybitnych, jak „O czymś 
innym”, „Krzyk”, „Tak blisko nieba”, „Padało na 
szczęście” lub „Czarny Piotr”. Jego cechy charakte- 
rystyczne — swoboda montażu i rezygnacja z fabuły 
na rzecz spontanicznych obserwacji psychologicznych 
— układają się na głównej linii doświadczeń nowo- 
czesnej kinematografii. Jeśli nie zawsze wodzimy się 
z rozwiązaniami Uhera, jeśli czasem trącą one ma- 
nierą lub debiutancką pryncypialnością, to niewątpii- 
wie są nam o niebo sympatyczniejsze od namaszczo- 
nego akademizmu wielu dożywotnich „zasłużonych 
artystów Republiki” 


ywa się go w 


co gminna uroda sugeruje przewagę elementu 
słowego tam, gdzie Uher 


„Słońce w sieci” (Czechosłowacja), reż. Stefan Uher 


JERZY PŁAŻĘWSKI 


iuż kla: 


to kome- 


Imią się dziela tej ranki i 
poziomu, jak film „Końskie 
pióra”, który pojawi się na 
nałym ekranie w drugiej po- 


lowie mi 


Vilm ten, raczej mało w 
Polsce znany  (wyprodukowa- 
hy w roku 1831), jest jednym 
7 kilku najbardziej udanych 
filmów aktorskiego zespolu 
amerykańskich komików — 
braci Marx. Jeden z ich 
znaczniej późniejszych — fil- 
mów, „Noc w Casablance" 
hył w swolm czasie wyświe- 


KINOŚWEDOMU 


Uany w kinach i w naszej 
TV. „Końskie piórw* sq pre- 
mierą ożólnopolski, ale na 
Gkranie telewizyjnym _poja- 
wią się ci sami starzy znajo- 
l: gadatliwy i przedsiębior 
tępuwy 1 nież 
rpo, lumpowaty Chico, 
razem przeżywając nie- 
jednym 
amerykańskich 
który jest a 


tym 
awykle przygody 
z typowych 
uniwersytetów, 
tyle nietypowy, IŻ jego rek- 


torem jest... wl 
Jerzy Toeplitz w 
lotomowej „Iistorii sztuki (il- 
luowej" poświęcił braciom 
Marx — aktorom variete i ko- 
medii muzycznej, którzy de- 
hiutowali w filmie w roku 
1929 — wiele uwagi, pisząć 
między innymi;  „iracia 
Marx odegrali ogromną rolę 
w rozwoju sztuki filmowej, 
rolę zreszij przez wielu hi- 
storyków filmu niedoceniony. 
A przecież dzięki braciom 
Marx i tylko dzięki nim bur- 
leska slapstickowa przeobrazi. 
la się w burieskę intelektual- 
i, a komizm »rzystego non- 
sensu= uzyskał prawa ohywa- 
telskie. "Traktowanie  rzeczy- 
wistości ekranowej nie jako 
odbicia % góry założonych i 
odpowiednio skomponowanych 
obrazów, ale juko teren swo- 
bodnej, spontanicznej gry 
Wyobrażal twór luk- 
że novum, często potem wy: 
Korzystywane.. 
Dzisiaj komi: 
podobieństwa i 
dialogowego i sytuacyjneka 
jest nie tylko powszeci 
zrozumiały, ale I powszeci 
komiczny; nikt nie usiluje ak- 
cii filmów, sztuk teatralnych 
tzy powieści stworzonych w 
tej konwencji 
Bdyż nie miałohy 
ie sila oddziaływania nie po- 
leka na akcji, lecz na na- 
Klyeh spięciach 1  skojarze- 
eh,  zderzeniach  niesp. 
dziewanych,  nielogicznych i 
komicznych nieodparcie. 
Konwencja nihy improwizo- 
wanej burleski, pozornie tru- 
dna — okazala się i sprawna 
i pojemna; do dziś jest ży- 
wolna, do dziś śmieszy. W 
krainie filmu — bracia Marx 
Morowali jej drogę niby ła- 
two, bo przecież dość szyh- 
Ko: zdobyli sławę w tej wła- 
śnie dziedzinie jakby bez 
trudności, Jest lo miarą ich 


ie Grou 
swej wie- 


= w 


m nieprawdo- 
surrealizmu 


lentów. Wielbicieli  cleka- 
wej i niebanalnej rozrywki 
namawiam, by sami chcieli 


to sprawdzić, oglądając 
skie  pió! 


z 


NA GIEŁDZIE 
FILMOWEJ 
iasto T. jest stolicą 


powiatu i siedzibą 
Powiatowej Rady 
Narodowej. Posia- 

da 15 tysięcy mie- 
szkańców, trzy zakłady 
zemysłowe, jarnię, 
towy Dom_ Kultury 


dwa kina. Było kie- 
i trzecie, ale zamknę- 


ła je straż pożarna, Nikt | 
z tego nie żałuje, | 

y istniejących dwu 
kinach nigd brakuje 
i zwła a od chwi- 


telewizja zadomo- | 
się tu na dobre. 
Kino „Jagiełło' posiada 
I kategorię. Ma 400 miejsc. 
Ceny biletów: 8 i 6 zł. ul- 
gowe: 6 i 4 zł: dwa seanse 


dziennie, w niedzielę pora- | 
nek i popołudniówka. Og- | 
lądam wywieszony reper- | 
tuar — są tu filmy, które | 
nie tak dawno miały pre- 
mierę w Warszawie: 
żebra Adama 
nazywa się  Engelchen", | 
„Powiernik pań”, Kina I 
kategorii otrzymują filmy 


niu ich w którymś z dwu 
olsztyńskich kin premiero- 
wych. Go najważniejsze, 
mogą decydować same 0 
swoim repertuarze, 
to przywilej dzielą 
nami II kategorii 
Co miesiąc do ekspozy- 
tury wojewódzkiej prz, 
źdżają kierownicy kin I i | 
1] kategorii na _ „giełdę” 
filmów. Ekspozytura urzą- 
dza pokazy niektórych 0- 
ferowanych filmów, żapo- 
znaje kierowników z ma- 
teriałami informacyjnymi i 


reklamowymi. Ale i tak 
yscy znają już tytuły 
vorytów oraz tzw. „bu- 


Pierwsze przetargi 
ją się już w ku- 
zawierane są ci- 


che porozumienia i ustala- | 
ne kompromisy. Potem | 
rozpoczyna się ..przetarg” | 
oficjalny. 
Wsz; 


nie mogą do- | 
stać w tym miesiącu 
„Gwiazdy szeryfa”. Kina | 
A. i w Z. miały pierw- | 
szeństwo przy. „Przeminęło | 
z wiatrem”, teraz muszą | 

lo | 

po- | 
na Fracas- | 


wtórkę „Kapi 
se”, który — jak wiadomo | 
— opłaca się lepiej niż | 
niejeden nowy film, a ki-| 
no w W. wznawiało Dwa | 
oblicza zemsty”. Kina w; 
C. i U. będą miały pierw- | 
szeństwo w przy: "m 
miesiącu. d na razie dosta- | 
ną  „Powiernika pa 
„Gwiazdę szeryfa” otrzy- | 
ja kolejno kina w D. 
S$. T. — pod warunkiem | 


|z reklamą do okoli 


jednak. że wezmą jedno- 
ie po jednym  „bu- 
Kino w S., w któ- 
rym na skutek nieekono- 
micznej instalacji cieplnej 
stale jest zimno, a w re- 
zultac od st 
katastrofalnie mała frek- 
wencja, będzie mogło wy- 
ątkowo zatrzymać film 
dwa dni dłużej 
Dopiero po zakontrakto- 
waniu głównych pozycji 
miesięcznego repertuaru, 
następuje dalsze komple- 
towanie programu 


WIELKIE DNI KINA 


AGIEŁŁO” 


Kierownik kina I i II 
kategorii może nie tylko 
wybierać filmy, ale i usta- 


lać czas ich eksploatacji. 
Film może wziąć z ekspo- 
zytury minimum na 3 dni 
ale może grać go 4, 5, czi 

sem nawet 6 dni. 4 dni 
szedł w kinie „Jagielło” w 
T. „Podpisano Arsen Lu- 


wiatrem” grano przez 
ły tydzień, Kierownik ki 
na „Jagielło* ż: że nie 

vyświetlać filmu 
dni, nawet | 
ję on ogrom- 
i rozu- 


wodu ch. 


dzej otrz kina 
St się jednak jak naj- | 
lepiej wykorzystać kast - | 
wy film, urządza w tym | 
celu dodatkowe seanse | 
nocne. „Przeminęło z wia- | 
trem” grał na dodatko- 


wych seansach o dwuna- | 
ej w nocy. a w niedzielę 


również na seansach 
przedpołudniowych. 
— Miał pan do końca 


dobrą frekwencję? — py- 


lam. Kierownik kiwa gło- 
wą. Komplety, do samego 
końca komplety. Wy 


PGR-ów, skąd w nocy | 
przywożono pracowników | 
na traktorach z prz. 
mi. I PGR-y, i 
prać wykupywały 
swoich pracowników całe 
seanse z własnych fundu- | 
szów na kulturę. 
Przeglądam repertuar ki- 
a „Jagiełło” w roku 1963 
i porównuję z wykazem 
filmów wprowadzonych w 
tym roku na ekrany kra- | 
jowe. Wszystkie te filmy | 
miały szansę być wyświe- 
tlone w T., nie wszystkie | 
jednak wyświetlano. Być 
może, niektóre z nich tra- | 
fią do drugiego kina w | 
mieście _ wyświetlającego | 


| ry. On i tak męczy się, że- 


igo. Nie znajduję takich | miłą panią — pracownicz- 


tytułów 
idzie 
wcipni: 
sne”, 
acja”, 


jak „Człowiek 
słońcem”, _„Do- 
" i „Igraszki miło- 
„Elektra”, 
„Kiermasz 
„Mar: 


nawet nieobecności „Zwy- 
ięstwa nad Wołgą”, „Lu- 
dobójców” i „Jutro na or- 
bitę”. 

— Dlaczego nie bratem 
wlaśnie tych filmów? Bra- 
iem za to inne, wszystkich 
nie dam rady; wyświetlić. 

pyta, dlaczego 
, że te, które w. 
„ są zle? Podoba, 
ludziom, podobają się 


i jemu. Chociaż, oczywi- 
ście, rozumie, że mój punkt 
«widzenia mo: być inny. 
On sam nie jest specjal- 
nym znawcą filmu 
niego miernikiem wa 
filmu jest to, czy ma po- 
wodzenie. Jako pracownik 
przedsiębiorstwa _ (Woje- 
wódzki Zarząd Kin), które 
ma określony plan _ obro- 
tów i które musi wykonać 
plan, czuje się zupełnie w 
porządku 


TAM, GDZIE KRZEWI 
SIĘ KULTURĘ 


Idę do Powiatowego Do- 
mu Kultury; mieści się tu 
drugie kino w mi 
Jest to tzw. kino pozapa 
stwowe. Wojewódzki Z: 
rząd Kin dzierżawi je od 
PDK. Kino ma III katego- 
rię, wyświetla filmy z re- 
pertuaru cyklicznego. 


Wielu wybitnych fil- 
mów w ogóle nie wyświc- 
tluno w T. — mówię ki 

rowniczee PDK i wymie- 
niam tytuły. — Czy PDK 
stara się wywierać jakiś 
wpływ na repertuar kina? 


Kierowniczka uśmiecha 
się z zakłopotaniem. — Re- 
pertuar naszego kinu — 
mówi — planują odgórnie, 
w Olsztynie. — Ale w ki- 
nie „Jagiełło” — replikuję 
-- repertuar ustala sam 
kierownik. Czy PDK w 
suwał wobec niego jakie: 
sugestie? 
Kierowniczka PDK_ pa- 
trzy na mnie, jakbym po- 
wiedział coś / niewłaściwe- 
go. — Przecież to jest pra- 
cownik, który musi wyko- 
nać swój plan — dziwi się. 
Z jrekwencją jest bi 
żle, prawie  WszyśCY 
mieszkańcy mają telewizo- 


by jakoś ten plan wyciąg 
nąć. Tu nie ma 
wchodzą w grę finanse, 
plany, premie dla całego 
iębiorstwa. 


— Co wobec tego robi- 
cie dla upowszechnienia 
kultury filmowej 
tam. Kierowniczka 


| 


rtów, tu 


W POSZUKIWANIU 
KULTURY FILMOWEJ » 


|| 


| 


| 


ilmy z repertuaru cyklicz- | burza się. Przedstawia mi | 


e 


kę, która zajmuje się w 
PDK m.in. sprawami  fil- 
mowymi. Pani ta bierze u- 
dział w kursie filmowym 
zorganizowanym przez Wo- 
jewódzki Dom Kultury w 
Olsztynie. Opowiada szcze- 
gółowo o zajęciach, o wy- 
Kładach prelegentów z 
Warszawy.  Kilkudniowe 
seminaria odbywają się raz 
w miesiącu, wykłady są 
bardzo ciekawe, prelegen- 
ci wykladają historię fil- 
mu, mówią jak powstaje 
film — i wiele innych c 
kawych rzeczy. Odbywają 
się też projekcje filmowe 
i dyskusje. Na tym kursie 
zwrócono wlaśnie szczegól 
ną uwagę na „Vi 

Potem odbyła się w T. bar- 


dzo ciekawa dyskusja 0 
m filmie. kiedy pojawił 
się w kinie PDK. 

— Zorganizowano publi- 
czną dyskusję? — Nie, to 
była dyskusja dla powia- 
towego aktywu kultural- 
no-oświatowego. — Ale po- 
tem została urządzona dys- 
kusja i dla mieszkańców 
— Zażenowany u- 
śmiech. Nie ustępuję: 
A czy ci pracownicy kul- 
turalno - oświatowi organi- 
zowali potem dyskusje w 
swoich środowiskach? Za- 
żenowanie się  powięki 
— Na tych seminariach n 
nam nie mówią o metody- 
© upowszechniania wiedzy 
filmowej — mówi na swo- 
je. usprawiedliwienie roz- 
mówczyni. 


— Czy nie myślicie o za- 
tożeniu dyskusyjnego klu- 
bu filmowego? — pytam. 
Owszem, kiedyś był w T. 
jny klub przy tu- 


trudności finansowe 

PDK nie mógł pomóc, 

mi nie mają pieniędzy 
tko idzie na zespół 


ne i piasty 
dać nie mogli — w dni, w 
które kino jest niecz) 
starają się wynająć komuś 
sulę, zorganizować jakąś 
dochodową imprezę — część 
swoich planowych fundu- 
szów muszą bowiem sami 
wypracować. Ot, dziś na 
przykład, występuje w Do- 
mu Kultury „Kwintet Wę- 
gierski Bel Ami W Stylu 
MARINO MARINIEGO" — 
|k głosi plakat. Bilety po 
zl, a ludzie walą jak 
Zresztą, kinooperato- 

ż trzeba by było 
zapłacić. Nie, PDK  sta- 
nowczo na to nie stać. 


Odchodzę, myśląc o tym, 
jak niewielkiej ilości pie- 
niędzy potrzeba  przecię- 
tnie DKF-owi do „związa- 
nia końca z końcem”. Jak- 
że często wystarczyłoby 
kilkaset złotych miś 
nie — kwota śmiesznie ma- 
la w porównaniu z global- 
ną sumą, jaką łoży pań- 


stwo na taki Dom Kultu- 
ry. Od kogo zależy, by 
przy dysponowaniu tymi 
funduszami nie spychano 
filmu na szary koniec? 


KULTURY FILMOWEJ 
TRZEBA SIĘ UCZYĆ 


W kawiarni rozmawiam 
z członkiem zarządu b: 
łego DKF-u. Na bufecie 
błyszczący  ckspres, ale 
kelnerka podaje nam kawę 
„po turecku”, Opowiada- 
nie mojego rozmówcy o 
upadku DKF-u_przypomi 
na do złudzenia dziesiątki 
podobnych historii. —Trze- 
ba może — mówi — spró- 
bować Dni Dobrych Fil- 
mów. Wprawdzie możliwo- 
ści repertuarowe takich 
Dni ograniczone są do (il- 
mów bieżących i powtór: 
kowych, ale zawsze jest to 
repertuar wybitny. Wiele z 
filmów, które przepadaj 
teraz, miałoby o wiele Je- 

frekwencję idąc pod 

Jdem Dnia Dobrych Fil- 
Mój rozmówca ma w 
związku z tym specjalną 
teorię: widz nie lubi cho- 
dzić na filmy, które wyd: 
ją mu się nieciekawe, ale 

eli zagwarantuje mu 

„ że film jest wartościo- 
wy, będzie oglądał go z du- 
żym kredytem zaufania. 
Taką chłonność i chęć roz- 


winięcia własnego gustu 
przypisuje mój rozmówca 
sporej części młodzieży 


robotniczej i chłopskiej. 


Z kolei składam wizytę 
w tutejszym liceum. Dy- 
rektor doskonale zdaje s 
bie sprawę, że młodzie: 
tym i jego wychowanko- 
wie — są najczęstszymi 
bywalcami miejscowych 
kin. Czy szkoła stara się 
wykorzystać to zaintereso- 
wanie filmem, pokierować 
wyborem młodzieży? Tak, 
przede wszystkim poprzez 
filmy oświatowe. Jeśli cho- 
dzio filmy fabularne, szko- 
ła zaleca niekiedy uczniom 
obejrzenie pewnych tytu- 
łów zwłaszcza adapt: 
klasyki literackiej. Szkoła 
stara się jednak 
korzystać to zainteresowa- 
nie głównie dla celów wy- 
chowawczych — oto opie- 
kunowie klas przeprowa- 
dzają niekiedy na godzi 
nach wychowaw h_dy: 
kusje nad filmam 
nnik — w kl. 
sja o „A jeśli to mi- 
ł „ wyświetlanym w 
Domu Kultury. W kl. X 
wychowawca, młody polo- 
nista, przeprowadził dys- 
kusję nad problemem bo- 
haterstwa i odpowiedzial- 
mości na podstawie „15.10 
do Yumy”. Są to jednak 
wypadki sporadyczne, Dy- 
rektor słyszał o projektach 
wprowadzenia do szkół 
systematycznej nauki 0 
fiimie, jest jednak zdania, 
że przygotowanie strony 
metodycznej będzie bardzo 
trudne i potrwa długo. By- 
łoby to zreszta dodatkowe 
obciążenie i tak już prze- 
ładowanego programu. 


KTO MA TO ROBIĆ? 


Trafiam wreszcie do Po- 
wiatowej Rady  Narodo- 
wej, do wydziału oświaty 
i kultury. Rozmawiam z 
pracowniczką tego wydzia- 
łu. — Czy wie pani, że za- 


kłady pracy i PGR-y z 
powiatu fundowały swoim 
vracownikom bilety tylko 
na „Przeminęło z wia- 
trem”? Moja rozmówczyni 
potakuje z  ubolewaniem. 
— Oczywiście — mówi — 
z punktu widzenia polity- 
ki kulturalnej jest to ab- 
surd. Powiem panu więcej, 
kiedy organizowałam w ze- 
szlą niedzielę poranny kon- 
cerl symfoniczny, żadna 
rada zakładowa nie chcia- 
łu wziąć biletów dla swo- 
ich pracowników. Mają 
spore fundusze na kultu- 
rę a wydają je na „Prze- 
minęło z wiatrem” albo na 
niedzielne wycieczki „kra- 
Joznawcze” — bez planu, 
bez przewodnika. — A czy 
PRN nie próbuje pokiero- 
wać wydatkami na kultu- 
rę? — To są fundusze ich 
własne, zakładowe. Orga- 
nizujemy co prawda ciągle 
odprawy dla przedstawi- 
cieli rad zakładowych, ale 
oni albo się nie zjawiają, 
albo ignortiją nasze zalece- 
nia. W zeszłym miesiącu 


na 20 zaproszonych przy- 
jechały 3 osoby. 

Tak samo niewi. e 
zrobić PRN jeśli chodzi o 
repertuar kin. Kina podle- 
gają — poprzez Wojewódz- 
ki Zarząd Kin — Woje- 
wódzkiej Radzie Narodo- 
wej! Wszystkie sprawy za- 
łatwiane są centralnie! 

— Co wobec tego robi 
PRN dla upowszechnienia 
kultury filmowe. py- 
tam. Moja rozmówczyni 
wyjaśnia, że placówką u- 
powszechniania kultury, 
również i filmowej, jest 
PDK, który mieści się w 
budżecie PRN. Tam są in- 
struktorzy, kursy, odczyty. 
Ktoś z PDK jeździ do Ol- 
sztyna na kurs filmowy. 


Koło się zamyka. Zadaję 
sobie pytanie, czy radzie 
narodowej powinna być 0- 
bojętna struktura wydat- 
ków Domu Kultury? Czy 
wśród najrozmaitszych — 
na pewno bardzo pożytecz- 
nych — form działalności 
nie powinno się znależć 


tak 
sztuki, 


miejsce dla 
nie 


ważnej 
jak 


y naszej maso- 
wej widowni muszą być 
kształcone na „Przeminęło 
i to w dodat- 
ku — za fundusze zakłado- 
we na kulturę? Czy rze- 
rada narodowa 
dna, gdy fundu- 
marnowane bez- 
użytecznie, a nawet ze 
szkodą dla masowej wido- 
wni? Czy bezradna jest 
wobec „polityki” repertu- 
arowej, prowadzonej przez 
goniących za planem  fi- 
nansowym kierowników 
kin? Czy nie powinna po- 
przeć ini yw, ma, 
cych na celu torowanie fil- 
mowi wybitnemu drogi do 
masowego widza? 


To chyba oczywiste, że 
upowszechnienie kultury 
filmowej nie dokona się 
samo, że muszą to zrobić 
ludzie. Ci sami ludzie, z 
którymi rozmawiałem. 


JACEK FUKSIEWICZ 


Filmy 


KANE 
„chodzone* 


toś te filny nazwal „chodzonymi”: po okre- 
sie kina akrobacji, opętańczych jazd i kar- 
kołomnej bieganiny, nadszedł czas chodzenia, 
Bohaterowie przechadzają się w plenerze, po 
ulicach miast, ostatnio — często we wnę- 
rzuch. Są to przeważnie ludzie młodzi, nie mający 
nie do roboty. Coś właśnie przeżywający lub w ogó- 
le nie. Tak dzieje się w dzień. Kiedy zapada noc, 


zaczyna się zabawa, Rano następuje kac. Nie każdy 
z filmów „chodzonych" ma akurat laki przebieg. 
W „Głównej ulicy” Bardema, w „Przygodzie” Anto- 
nioniegc jest ono przede wszystkim. W „Podrywa- 
czach” Mockytego, u zwłuszczu w „Słodkim życiu” 
Felliniego — przede wszystkim nocne praktyki. 
W „Nocy” Antonioniego, ze znanych zaś w Polsce 


Jilmów — w „Watkoniach” Felliniego: jedno 1 drugie 


Przypomnijmy sobie pokrótce ten 
Prowincjonalie, jesienno-zimowe 
pania nostalgiczna, znu 


ostatni 
miasteczko. 


film, 
Kom- 


mowy. Poprzebierani młodzieńcy, jakby wraz ze 
ianą ubiorów zmienili skórę, odgrywają spektakl 
ycia. Rankiem — wśród tanich de- 

koracji, przez zaśmiecony plac — wędruje jeden z 


nich w groteskowym przebraniu niewteścin. Ni męż- 
czyzna, ni kobieta, rekwizytornia szmatek. Gruba 
baba o męskich rysach. Magma 


Któremuś z 
Costać z 


nich udało się pod koniec filmu wy- 
zaklętego kręgu. Olnajdujeny go w „Słod- 


Aleksander Jackiewicz 


kim zyciu”. Ucieczka nie powiodła się. W -Rzymie, 
gdzie wylądował, odbywa się wszystko jak przed 
tem, tylko na większą skalę. I oto uciekinier po la- 
tach wraca skąd przyszedł. Ale to już jest film Da- 
miano Damianiego — „Powrót”. Rzecz dzieje się w 


Mediolanie. Spotykają się dawni przyjaciele, dziś 
czterdziestolutki, Żonaci, dzieciaci, jakoś już! urzą- 


dzeni i ułagodzeni. Postanawiają przypomnieć sobie 
dawne czasy. Schodzą się w poczekalui kina, któ 
jeden z nich prowadzi, wylelefonowują bezskutecznie 
dawne przyjaciólki, podrywają — jak ongiś — dziew- 
czyny. Pętają się przez pół filmu po hallu, później 
jadą do domu kiniarza, który ma dwie żony, swoje 
i nie swoje dzieci, jak na dworcu. I dalej — do ich 
dawnej knajpy, gdzie chcą się bawić. Ale zabawa 
nie wychodzi. Więc dalej tłuką się z kqta w kąt. 
Kanek zastaje ich pod miastem, dokąd pojechali od- 
szukać swoją dqwną muzę, swoją miłość, która się 
loczyła”. Ów mąż dwu żon dostaje straszliwe lanie 
il przypadkowo spotkanych szoferów. Nikt 2 przy- 
jaciół nie śpieszy mu na pomoc, bo okazuje się, że 
przyjaźni między nimi nigdy nie było i nigdy nie 
było dawnych dobrych czasów ani właściwie młodo- 
ści, ani miłości. Rozchodzą się, jak się zeszli, obie- 
cując sobie, że znowu się kiedyś spotkają. 


Jakże podobne są do siebie te filmy! Tyle, że kie- 
dyś w nich rozpacz obejmowała tylko młode lata, 
później dojrzalsze, później zupełnie dojrzałe; w „Poż 
wrocie” objęła wszystko, właściwie całe życie, nawet 
nie oszczędziła wspomnień. Ale na tym, jak się po- 
wiedziało, podobieństwa się nie kończą: podobni są 
do siebie ich bohaterowie, ich schematy fabularne, 
ich poetyka, ich stylistyku. Chwilami ma się wraże- 
nie, że zrobił je jeden człowiek 


Przyszli historycy kina będą mieli wdzięczne pole 
do popisu. Będą musieli wyjaśnić zjawisko filmu 
„chodzonego”. Dlaczego tak chętnie w naszych latach 
wygrywano to właśnie, przy czym na coraz węż- 
szym terenie: pejzażu, ulicy, wnetrz. Dlaczego — da- 
lej — po szwendaniu się koniecznie musiały następo- 
wać nocne tańce, i to tańce coraz bardziej w miej- 
scu, albo stanie, lub prawie stanie, w rytm muzyki 
i ogólnej „wesołości”? Czy tylko technika filmowa 
tak poszła naprzód, że aby wyrazić w sposób kino- 
wy świat, nie trzeba go zaraz puszczać w zwariowa- 
ne gonitwy, że wystarczy jedno, dwa wnętrza, jak w 
teatrze? Skąd wreszcie ta zuniformizowana, nie tyl- 
ko formalnie — rozpacz, ten jeden temat wygrywany 
wciąż od nowa, przez tych samym. bohaterów? I przez 
tylu autorów? Ale to z kolei będzie juź wdzięcznym 
polem do popisu dla przyszłych socjologów. W ka- 
żdym razie: jeżeli kiedyś film współczesny zostanie 
nawet użnany za piękna sztukę, to jego problemy, 
przynajmniej w podobnym ujęciu, nie będą dla nas 
tytułem do chwały. 


) 


WSPÓŁCZESNOŚĆ? TAK, 
ALE POKAZUJMY JĄ WSZECHSTRONNIE 


Ford. Za swego nauczyciela uważam _ Czy robimy filmy o tym, co złe w 
jednak wielkiego. Eisensteina naszym: społeczeństwie? Tak, ale 
Gorkt jest — moim zdaniem — naj- ecz wymaga wszechstronnego po- 
wieży zewalezących <luumanistów, -  dełścia: (rzeba -uwazitd niez 
Bór Retantżw. prowndzi 40 z0b6% ; Wemne Atronyżyciuale i psnosżd 
SkeuG WaG tysi nie możeswięc bić — zaradzenia atu, wata LLOJSCNZC 
obojętny. Celem sztuki jest służba dobre 
ludzkości. Do Gorkiego wracam sta- _ prak nam dobrych scenariuszy a 
le. Od niego wziąłem wszystko i współczesności. By temu zaradzić, 
chcę mu pozostać twierny 
wzmocniono pozycję pisarzy i sce- 
tatiniznt nie miał wpływu na naj:  narzystów w radach artystycznych 
lepszych twórców. Trzeba jednak  puszę jednak przysnać, że młodz 
było bronić wwoieh przekonań, CZA- ilmowcy coraz bardziej interesują 
sem 2 narażeniem życia, ponieważ 
u okresie kultu jednostki nfe było  *< ED LUC 
szacunku dła prawa. Film „Altet / Tytuł mojego ostatniego  Jilmu 
uchodzi w góry” stał się najwięk- brzmi: „Dzień dobry, dzieci" | ma 
dramatem mego życia. Na po- charakter alegoryczny. Wszyscy lu 
kuzach prywatnych odniósł duży dzie są dziećwni ziemi, wszyscy żyją 
ukces, potem jednuk pokazano go w tym samym domostwie, zagrożeni 
Stalinowi, który kazał usunąć : Jil- tą samą klęską — wojną utomową, Anglicy górą 
Artysia nie może być obojętny: 1x wszpitka, co dotyczyło Lenina - która jest możliwa, jeśli nie połą- RYGA 2 fTómie ZONE 
ORDONA łącznie 1217 metrów taśmy — pole- czymy się we wspólnej walce ze 
cił mt też przerobić resztę. Film ten  strasziiwym ułebezpieczeństwem. Po” 
arealitowalem : myślą o Leninie i o  kazywałem film w Japonii. W Hiro- 
wek Doński udzielili WYWIAdU | sępy. polityce narudowościowej. No-  szimie, w szpitalu, widziałem rzy 
miesięcznikowi „Cinema c ią wersję wyświetlano w kinach, generacje chorych: tych, którzy ja- 
w związku z ukazaniem SQ NA gie mnie postano do Kijowa, gdzie ko dorośli przeżyli wybuch bomby, omitet 
paryskich ekranach jego filmu „PrÓ- | v,ępywałem przez wiele lat bez tych, którzy wóleczas byli dziec K tury i sztuki, Andre Malraux, 
testuję”. opartego na powieści Mak-  cżliwości dalszej pracy. Po śmier- 1 wreszcie urodzonych już potem towalyby Francję na festiwalu w Cannes. N 
syma Gorkiego „Foma GordlejeW". c Stalina wrócilem do Moskwy. Sta-  leh widok lostrząsnął mną do wę wały się następujące filmy: „La Peau Douce" (Gl 
 Molik alarwstyni!. matrzami > o ratenu się) odadieżćiójie taleonilaecz_ bli PoslaktiCJE od tej pory ws Franęoisa Truffuuta, „La vie A Penvers” (Życie na 0 
pawiedział Doński — byli francuscy dne 127 mietrów - jednak mó stkie moje pubticzne - wystąpienia suy, „Cent mille dotlars au solcil" (Sto tysięcy dol 
awangardziści | wielcy Amerykanie: skutecznie. Przypuszczam, że male: kończyć słowami: „Nigdy więcej Henri Verncuila | „Parapiuies de Cherbourk" (P 
Chaplin, Griffith, King Vłdor, John  riat został zniszczony. Hiroszimy!” hourga) Jacquesa Den 


wy grożba zagłady świata w wypadku nowej 
( wojny stała się do tego stopnia obsesją ame- 


rykańskich realizatorów, że każdy z nich mu 


si dorzucić wlasny przyczynek do tego tematu 
Nowy film Johna Sturgesu „Szatański bakcyl* 
zdaje się potwierdzać ię regulę. Twórca znaneko 


westernu „Siedmiu wspaniałych» | obozowej „Wieł- 
kiej ucieczki”, która reprezentowała USA na z0- 
xzłorocznym festiwalu w Moskwie — rozgrywa in- 
trygę przede wszystkim w planie sensacyjnym. 
Scenariusz napisał Alistair MacLecan — współautor 
„Dzia Navarony*, konstruując fabułę w stylu pei 
ych rozmachu filmów przykodowych, które Wy- 
parly już całkowicie z kranów seryjne kryminu- 
ty, stanowiące chieb powszedni programów tele- 
wizyjnych. 

Autorzy  „Szatańskiego 
że bomba atomowa stala 


uznali jednak, 
przynajmniej 


jakcyla” 
się — 


Pocztówka z USA 


w ame 


ykańskim filmie — bronią do tego stopnia 
konwencjonalną * dramaturkicznie wyeksploatowa- 
ną, iż należy użyć jakiegoś nowego chwytu. A że 
trudno wymyślić coś nowego pod słońcem, więc 
poprzestali na broni bakteriologicznej; uznali, że 
jest ona znacznie straszniejsza od wszystkich in- 
je oficj 
bardziej 
rskich wy- 


bue 

Glówna intryga rozwija się wokół naukowych la- 
w których wynaleziono nowy straszli- 
wy rodzaj bakterii. Nie ma przeciw niej żadnego 
antidotum. Bohater filmu jest prawnikiem. typem 
„zbuntowanego idealisty", który 
dowej posady, bo mu ona z różnych 
odpowiada, Gdy jednak pojemnik z bakterią 
staje wykradziony przez nieznanych xprawrów, 
hohater musi powrócić na swe dawne stanowisko, 
by ścizać przestępców i odzyskać pojemnik, zanim 
dojdzie do Katastrofy. Akcja Vparta jest, oczywiś- 
cie, na motywie pościgów, zasadzek i tysiąca nie- 
spodzianek, które „Wielkiej ucieczki 
dają nowe pole do popisu. 


a 
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reżyserowi 


STEzry SZA 


Bomba atomowa niemodna 
George Maharis (z lewej) w „Szatańskim bakcylu" 


Główną rolę odtwarza nowo 1: ja gwiazda 
lilmów przygodowych, trzydziestoletni aktor kre- 
ckiego pochodzenia — George Maharis, który wi- 
dzom amerykańskim znany jest głównie z tele 
Sturges rokuje mu karierę Steve MeQueena („Sicd- 
h-). Partnerami Maharisa są: Da- 


jako generał od szczególnie tajnych 


zadań, i Richard Baschart, jako Haukowlet 
ki nim świat, przynajmniej chwilowo, 
ocalony od zagłady; chwilowo, ba hollywoodzcy 
scenarzyści szykują imu już gorączkowo nową 
grożbę zniszczenia, straszliwszą od wszystkich po- 
przednie 


Dzię- 
zostanie 


Th. E. 'rh. 


W: 


tażący H 
den z 


mów DE 
opery w 
Do filmu 


ną obs 


„l 
H 
na 


NRD 
ytosów 
rom. 


Wijkor 
są m 
Rainer 
Rolf Ap. 
ske. Or 
hausu 
Najwięc 
zatorom 
ni ołów 
Wytwor 
pięćdzie 
zdjęclac 
szosnaść 
ny tej 
liśmy - 


ata 


ny jest 
ubiegły 
Ryszarć 
pierwsz 
ry teg 


„TOM”JONE$* | 
— zdobywcą 
OSCARA 

W = 


Osearami. 
Za najlepszy 


Los Angeles zostały przy- 
nagrody 
popularnie 


doroczne 
zwane 


film anglosaski 
użnano „TOMA JONESA" Twór- 
tego Milmu. Anglik Tony Ri- 
chardson. zdobył 
za reżyserię. Zi 
zagraniczny. wyświe! 
uznano „OSIEM 1 
Felliniego. 


nagrodę 
mim 
USA. 


lany w 
PÓŁ" 


Nagrody za k 
przypadły: 


aktorskie 
POTTIER 


cje 
SIDNEYOWI 


Ingrid Bergman wystąpi w fil- 
mie „Obietnica 0 świcie”, opar- 
tym ia powieści francuskiego pi- 


sarza Romaina Gary'ego. 


* 


Reżyser francuski 
yjeżdża na Kubę. 
lizuje film a_Fidelu 


* 


W Rumunii powstanie film 0 
Owidiuszu, wspólnej produkcji 
rumuńsko-wtoskiej. 


* 


Popularny aktor 
Stere McQueen, 


Armand Gatti 
gdzie zrea- 
Castro. 


amerykański, 
obejmie głów” 


ną rolę w filmie „Tysiąc, klow- 


- „Lilie polne*. (Jest to pierwszy nów" — adaptacji kl. teatral- 
wypadek przyznania nagrody a nej granej z dużym powodzeniem 
torowi murzyńskiemu) 1 PA'TRI- na Broadtoayu. 

CH NEAL — „Hud”. * 

SD OE DECO ZA John Ford rozpoczął redliża 
CHOD* otrzymał nagrodę za sce- filmu „Young Cassidy", któr 
nariusz, A „IKLEOPATRA" — za dzie biografią wybitnego «rami 
kolory 1. kostiumw. turga irlandzkiego Seana O'Ca- 

sea 


UZI W CANNES 


ninistrowi kul 
lóre reprezen= W 
liście znajdo- p 


zgodnie z 
lu film ri 


uffauta „Gladki 
będzie filn 


zentować 


szią Andre Malraux — Francja przedstawi na testi- 
skóra. 
Franęoisa 


rancuski k 
kKeichennaci 


ki metraż re- 
„La douceur du 


ika skóra) reż.  Viliage" (Urok miasteczka), 

ak) Alaina Jes- Radu Administracyjna festiwali w Cannes postanowila pokazać 
rów na słońcu) również film Henri Verneuila, natomiast Międzynarodowa Federa- 
rasole z Cher- cja Autorów Filmowych włączyła do pokazów pozakonkursowych 


uwasole z Cherbourga". 


ehodnionipmiccki. reżyser, Wottang. Sinudte („Róże dla pr 
U N T” D kuratora" „Kiermasz*, „Męska. partin)  Raktęcit_tllm tele: 
wizyjny” „iiuni” ktory "jest także” wyświetlany. se. kinach 

sei Retha "1 opowiada Riuarię_ kaprala cesarsko-kkroltwskicj 

UDTEGO mii. ślepo oddanego swemu wiądey, Bohater filmu po licze 
nych. przykrych doświadczeniach buntuje śię — ae już w_ niee 

bie. w”voli głownej wystąpi” aktor wiedeński, Tózef Malnradi 


realizolwana jest obec 


ilmowa wersja opery 
rda Wagnera pt. „l.t- 
ender". Będzie to je- 
jkosztowniejszych  [il- 
- Reżyseruje dyrektor 
nsłeueoauchim Her 
agngażowune podwó)- 


| najlcubliniejst u 


atający 
lender" 
kranie 


użycza 
filmie 


swycii 
alto: 


nóaGy 
ącym w 


caml pdrtit solowych 

Gerda Hanneman 
ideke, Hans Krlmer, 
£ i Karl-Friedrich Hól- 
strą lipskiego Guwand- 
rygowat Rolf Reiter. 
kłopotu sprawiły reali- 
siukiwania odtwórczy” 
| roll kobiecej, Senty. 

nawiązała kontokt 2 
aktorkami, w 
próbnych wzięło udział 
kandydatek. Ostatecz- 
padł — jak już. pis 
1 Polkę, Annę Prucnat. 


joma 


| Holender" realizowiu* 
okazji obchodzonego w 
roku 180-10cia urodzin 
Wagnera. Będzie to 
daptacja filmowa ope- 
>mpozytoru. 


Karykutura konwencji obyczajowych 
„Uwiedzioń 


i opuszczona” Pietra Germiego 


Claudia Cardinale (nu 
worth 


djęcii) gra razem z amerykańską aktorką Ritą Hay- 
Gilda) w filmie „Świat cyrku”, Ame- 
Reżyserem byl poczatkowo Frank Capra, ostatecznie 
Henry Hathaway. 


(pamietnu realizowanym przez 


ryKaNóW 1 
jednak film 


Hiszpanii 


ukończył 


- ODA 
Ze aaza 
o OBa WER 
Cannes. Oto fragmenty artykułu: 
Sad 
Germiego jest, podobnie jak jego „Roz po 
pan lanańa osie 
R JO R SERKJAĆ 
panii, która trwa nieprzerwanie od czasu zjednoczenia 
obacimaaa a E 
A LE] 
wencji obyczajowych i norm moralnych Południa, pod 
NAAJARAA A 
oaza a az 
na 
La visita* (Wizyta) — to z pewnością najlepsey film, 
ki zrobił dotychczas Antonio Pietrangeli. Historię męż- 
Ca Woo in pi 
PA WIMIWE WOJ 
zecie, reżyser opowiedział oszczędnymi środkami, kon- 
centrując się na wnikliwej analizie psychologicznej bo- 
haterów. U 
Ciekawym eksperymentem jest, 
o AS 
pa e 
o 
Autorzy chcieli zrealzować w oparciu © „ustawę 
sohiego* film dydaktyczny o prohiemach n 
p. m zania 


na festiwalu w 


jedziona i opuszczona) 


wód 


nywać 


zdaniem Moravit. 
ich 1 Valentino OJ 
(Poza nawiasem pra 


no- 


rymoni 
moż- 


liwość uzyskania rozwodu w pewnych, ograniczonych 
wypadkach). Każdy z epizodów tilmu ilustruje jak gdy- 
by poszczególne paragrafy projektu Sansoniego. Slabość 


„A luorilegge* 
stawione 
autorzy 


polega, moim zdaniem, na tym, że przed- 
przypadki są malo przekonywajace, 
próbowali prowadzić dyskusję na plaszczyżnie 
kazuistyki katolickiej, jak udyby rozumiejąc, że w 
o prawo do rozwedów 
zdecyduwanie odgrodzić się od 
ma niewaątpliwić 
dążyli raczej do odnowienia języka 
do umożliwienia rozwodów w naszym 


ponieważ 


nie 


we Wloszech należy 
wszelkich koncepcji re 
duże zalety formalne. 


nych. Film 


daj 
filmów 
kraju 


© autowy 
nie 
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SPEŁNIONE NADZIEJE? 


Na marginesie V Festiwalu Filmów Szkolnych PWSTiF 


rzed dwoma laty — pod- 
P czas IV Festiwalu Fil- 
mów < Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Teatrainej i Fil- 
mowej — ganiłem studentów 
za brak ambicji, zaintereso- 
wań, własnych przemyśleń, 
za powierzchowność, chodze- 
nie utartymi ścieżkami i ni 
poradność warsztatową. O- 
Czywiście nie _ wszystkich. 
Ogólny wniosek był jednak 
taki, że etiudy szkolne są od- 
biciem naszej dorosłej kine- 
matografii, a jaka ta kinema- 
tografia jest — wiadomo. 
Czy tak sformułowane za- 
rzuty można by powtórzyć 
dzisiaj? Chyba tak, bo na do- 
brą sprawę z fabułą — i do- 
rosłą i studencką — nadal nie 
jest najlepiej; za to doku- 
ment — i ten z Chełmskiej 
i ten z Targowej — ma się i 
teraz nie najgorzej. 


OPOWIEŚCI Z ŻYCIA 
WZIĘTE 


Połowa filmów fabularnych 
zarażona jest pretensjonalnością 
bądź to wrodzoną (i tu trudno 
w ogóle dyskutować), bądź też 
nabytą — to znaczy, że u źródła 
leżały, pochwały godne, ambicje 
i chęć poszukiwań, ale w czasie 
realizacji stało się to, co z ucz- 
niem czarnoksiężnika w pewnym 
starym, a mądrym wierszu, Po- 
zostałe filmy, choć nieraz nie- 
pełne, nie „domyślane” do koń- 
m, niewolne od potknięć (naj- 
bardziej widocznym i najgroż- 
niejszym jest nieudolne prowa- 
dzenie aktorów) zawierają wie- 
le wartościowych ziaren, z któ- 
rych oby... itd. Mam tu na my- 
śli — bez wchodzenia w szcze- 
sólową ocenę — takie filmy jak 
„Opowiadanie niemoralne" (reż. 
Jan Budkiewicz, operator An- 
drzej Ramlau) — interesującą 
próbę zanotowania i dramatycz- 
nego rozwinięcia pewnego sta- 
nu, a właściwie „momentu” psy- 
chologicznego, gdy nagle pod 
wpływem krótkiej, ale budzonej 
w ciągu lat chwili, w człowieku 
wybucha ostry konflikt sumie- 
nia. moralności, uczucia. Ta sa- 
ma para realizatorów podpisała 
także „Mieszkanie" — film, za- 
wierający równie ostry, choć na- 
leżący do nieco innego kręgu. 
konflikt. Jeśli w pierwszym był 
on nalury czysto psychologicz- 
nej, intymnej, o tyle drugi ma 
ścisły związek ze sprawami oby- 
czajowymi, społecznymi. W obu 
chodzi jednak o pewnego rodza- 
ju analizę uczuć, podobnie jak 
w „Stacji VII" (reż. Stanisław 
Olejniczak, operator Jacek Two- 
rek), której bohaterami są lu- 
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dzie młodzi, studenci. Film ma 
wiele wątków, różnej wartości — 
dramat dziewczyny wydaje się 
jednak najpełniej, najlepiej za- 
rysowany. Tematykę wojenną — 
to warte podkreślenia — repre- 
zentował tylko jeden (!) film — 
„Powrót do domu" (reż, Mira 
Coopman, op. Renata  Pajchel). 
Zresztą atutem tego filmu_ jest 
właśnie część współczesna, a nie 
retrospektywna, przeciwnie niż 
w większości filmów dorosłych. 


OBSERWACJE 
DOKUMENTAL. 


Dokument — jak już powie- 
dzieliśmy — ma się znacznie le- 
piej od fabuły. Nie znaczy to 
wcale, byśmy mogli tu odnoto- 
wać jakąś rodzącą się indywi- 
dualność, jakieś dzieła niezwy- 
kłe. Ale przeciętny poziom wszy- 
stkich filmów dokumentalnych 


Fiżbieta 


(a prezentowano ich tyle co fa- 
bularnych, to znaczy jedenaście) 
był o wiele wyższy i bardziej 
wyrównany. Krąg tematyczny — 
szerszy, a wachlarz gatunkowy 
— bogatszy. Stąd owo — uzasad- 
nione —- wrażenie wyższej j 
kości. 

Metody zrodzone i hołubione 
w Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych znajdują, oczywiście, 
żywy oddźwięk w szkole. I tru- 
dno mieć o to pretensje. Rzecz 
tylko w tym, jak się z tych me- 
tod Korzysta. Trzeba przyznać, 
że czasami wcale twórczo. Przy- 
kładem choćby „Szkoła uczuć 
(reż. Edward Bernstein, opera- 
tor Bogdan Dziworski) — „wy- 
zwolone” reakcje kibiców pod- 
czas meczu bokserskiego, „Get- 


Jerzy Afanasjew. 
operator Henryk Ryszka) — na- 
uka dzieci głuchoniemych, „Wi- 
ślane teatrum” (reż. Jan Budkie 
wicz, operator Jan Tyszler) — o 
"Teatrze Ziemi Mazowieckiej, tym 
na barce, docierającym do wio- 
sek leżących nad Wisłą. Pew- 


nym rozwinięciem — choć nie 
w pełni udanym — tradycyjnej 
Tormuły filmów  wspomnienio- 


wych jest „Rocznica” (reż. Sta 
nisław Brejdygant, operator An- 
na Faratowa). Natomiast czymś 
nowym i chyba nie istniejącym 
w filmie zawodowym — „List z 
Opola” (reż. Michael Elster, o- 
perator Wojciech Leszczyc), rze- 
telna, co nie znaczy: szkolarska, 
opowieść o pracy 
„Teatru 13 rzędów”. Inne filmy 
poświęcone różnym  dziedzinom 
sztuki nie wyszły poza popraw- 


ty krąg sprzed dwu lat został 
już przełamany. Ale mimo wszy- 
stko wypada znów westchnąć i 
coś tam powiedzieć o nie wyko- 
rzystanych możliwościach, braku 
chęci do zadziwiania świata, do 
owych szaleństw, które każdy 
student może wyczyniać. 

Filmy dokumentalne świadczą, 
że mamy chyba dobry narybek 


STANISŁAW 
JANICKI 
dokumentalistów (trudno snuć 
takie proroctwa na _ podstawie 


kilkunastominutowych etiud — 
wobec reżyserów filmów fabu- 
larnych). Jeszcze nie odkrywają 
Ameryki, ale żeglować już ja- 
koś potrafią. Radość byłaby wię- 
gdyby jeszcze przy okazji 


Czyżewska i Jerzy Skolinowski w. „Rysopisie” 


NO, I JAK? 


Z filmów fabularnych — 
wpiszmy to na plus — zniknęły 
skomplikowane  metaforycznie 
opowieści filozoficzne, maskują- 
ce kunsztowną symboliką myślo- 
wy mętlik i wewnętrzną pust- 
kę. Zniknęło także oczarowanie 
snami, wizjami, piaskiem i mo- 
rzem. Pozostała _ pretensjonal- 
ność, która ze strefy filozoficz- 
ię w strefę psy- 
co naturalnie jej 
istoty nie zmieniło. Pojawiła się 
fascynacja teatrem, aktorem, ar- 
tystą. Ten krąg spraw i typ bo- 
być może, studen- 
tom najlepiej znany, ale chcia- 
łoby się widzieć nieco szersze 
zainteresowania. Zresztą, zaklę- 


chcieli coś tam ulepszyć w sy- 
slemie nawigacji, kogoś zaata- 
kować, na coś się oburzyć, O to 
jednak widać strasznie trudno. 
Tak było dwa lata temu, tak 
jest i dzisiaj. Na poprzednim fe- 
stiwalu nurt publicystyczny 
wspierała „animacja” („Konflik- 
ty” Daniela Szczechury), na te- 
gorocznym — film animowany 
poniósł dotkliwą klęskę. Jedna 
pozycja i to słabiutka. Brak za- 
interesowania, brak talentów? 
Złe to widoki na przyszłość. 
Ogólnie rzecz biorąc, zmniej- 
szyła się poważnie różnorodność 
gatunkowa; komedii ze świecą 
Szukać, a jeśli się już jakąś 
znajdzie — to raczej niezbyt 
śmieszna. Nieumiejętne prowa- 
dzenie aktorów nadal niepokoi, 


bardzo złe jest techniczne opra- 
cowanie dźwięku (pomyślanego 
nieraz ciekawie), ogólny poziom 
operatorski wyrównał się i pod- 
niósł, ale zabrakło filmów ope- 
ratorsko błyskotliwych (skon- 
statujmy także nadmierną fascy- 
nację kamerą subiektywną, ale 
to i dzieło reżysera). 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO 


Wszystko, co zostało dotąd na- 
pisane, nie dotyczy jednego fil- 
mu — wyjątkowego pod wzgle- 
dem i treściowym, i formalnym. 
Jego tytuł „Rysopis”, a zrealii 
wali go, jako pracę dyplomową, 
Jerzy Skolimowski (reżyser) i 
Witold Mickiewicz (operator). 


Młody człowiek szuka 
a na ziemi” (jak to ba- 
nalnie brzmi!). Przerwał studia, 
ycie prywatne (współżycie z 
oną) układa mu się niedobrze, 
ściwie bardzo samotny, 


swego 


„mie. 


jest wła 
ale nie cierpi na Weltschmerz, 


na chandrę unyńską, ciągle cze- 
goś szuka.. nie — nie sposób 
streszczać fabuły, Mamy tu in- 
teresujący portret _ bohatera 
współczesnego, noszącego w so0- 
bie „dramat epoki” czy raczej 
niepokoje epoki, ale związanego 
poprzez swą indywidualność jak 
najściślej z naszymi polskimi 
warunkami, z konkretnym, nie 
wyabstrahowanym środowiskiem. 
Nie trzeba długo szukać, by do- 
strzec wzory, na których twór- 
cy oparli swój film, ale też do- 
pasowali i przetwofzyli je w za- 
dziwiająco trafny sposób. Mó- 
wią o swoim bohaterze, o jego 
sprawach — z pasją, zaangażo- 
waniem (co nie wyklucza pew- 


nego dystansu, spojrzenia nawet 
ironicznego, momentami nastro- 
ju swoistej zabawy), 

środków nowoczesnych 


używając 
(co nie 
oznacza delektowania się for- 
malistycznymi smaczkami 
doawansardą).  „Rysopi 


pseu- 
jest 


współ- 
czesnym — o współczesnym bo- 


filmem, jak najbardziej 


haterze, współczesnej problema- 
tyce, opowiedzianej we współ- 
Cczesnej formie, Pomijam już 
bardzo dobry scenariusz, reżyse- 
rię, stronę operatorską, dialogi, 
grę (przede wszystkim pary El- 
żbieta Czyżewska — Jerzy Sko- 
wyjąt- 
kiem technicznego opracowania). 
Wszystkie te superlatywy piszę 
o „Rysopisie” jako filmie szkol- 
że gdybym go 


limowski), dźwięk (z 


nym, ale sądzę, 
zobaczył na normalnym ekranie. 
siowa uznania byłyby niemniej 
ja 


Jest to bowiem pozy 


gorące. 
w jakiś sposób wyjątkowa, nie 
tyle nawet z powodu jej walo- 
rów warsztatowych (bo do wy- 
konania można tu i ówdzie mieć 
niejakie zastrzeżenia), ile. z ra- 
cji przeprowadzenia 
określonej problematyki 
sunku bohatera. Jakież 
wydają się wobec tego filmu 
niektóre dzieła naszej zawodo- 
wej kinematografii, jakie akade- 
mickie w swych treściach i 

swej formie. Zdaję sobie spra- 
je to, co piszę, jest niepeda- 
e, bo Skoli- 
mowskiemu może się w głowie 
przewrócić, a w dodatku prze- 


ry- 


mdłe 


ciwstawiam go „dorosłym” reży- 
serom. A to ani życia, ani samo- 
dzielnej twórczości — jak wia- 


aomo — nie ułatwia. 

Na zakończenie — laurka ju- 
bileuszowa (jako że łódzka szko- 
ia obchodzi w tym roku piętna- 
stolecie). Różnie się mówi o 
szkole, o wynikach jej pracy. 
Przegląd filmów absolwentów 
sprzed lat, dziś znanych twór- 
ców, porównanie go z przeglą- 
dem tegorocznym (mimo uwag 
krytycznych) i fakt powstania 
Rysopisu” — nie' upoważnia da 
kręcenia nosem. 

STANISŁAW JANICKI 


Wyzwolone reakcje kibiców 
„Szkoła uczuć” reż. 


Edwarda Bernsteina 


ekranie dwudziestolecia 


SKARB 


raz ze „Skarbem” dokonały się przed piętnastu laty 
narodziny naszej komedii filmowej. Dziś z pewnym za- 
skoczeniem trzeba stwierdz odbyły się one pod 
dobrym znakiem. Niedobre były tylko dalsze losy kome- 
dii — to znacz: albo dlugie lata w ogóle jej nie było, 
albo była gorsza od tej pierwszej pionierskiej próby. 
I nie bardzo rośnie serce, gdy porównamy ów zabytkowy 
karb” z naszym najnowszym osiągnięciem w tej dziedzinie — 
komedią „Gdzie jest generał”, Okaże się bowiem, że nie potra- 
filiśmy wzbogacić tradycyjnej formuły komediowej czymś no- 
wym — recepta sytuacyjnego humoru i typów komicznych nie 
zmieniła się w gruncie rzeczy ani na jotę. A a drama- 
turgia korzysta dziś z wię! swobody, odrzucając cz y- 
nierskie wzorce na rzecz poezji, nastroju i ambicji intelektual- 
nych — więc i nasza komedia pragnie iść tym śladem. Cóż, kie- 
y tym niekiedy zbytnio odrywa się od ziemi i 
tem realny e 
ie dlatego s 
sza od zadowolenia, które pr. 
Komedia Starskiego i Bu 
szcze. 


aje widzowi, jest dziś mniej- 
ed laty sprawiał mu „Skarb”? 
owskiego zdaje się bowiem t 
od nadmiaru autentyków, które — czasem mniej, cza 

- sprowadzone zostają do komediowych skró- 
nie wiązanych w zabawną 


i ograne formy, ale to, co w filmie 
klimatu tamtego czasu, chwalebnie się 
ostało próbie czasu. 
A więc: młoda para małżeńska szukająca bezskutecznie samot- 
ności — na przedwojenny sposób sentymentalna, ale gnębiona 
juk najbardziej konkretnymi realiami. Owo wspólne mieszka 
czy suterena, pełna typów pozbieranych ze starych filmów i ske- 
czów (Dym: i i 
rod-baba, para kanciarzy, 
wany pan radca itd 
awsku; vwo poszukiwani 


kelnerka „z pomyślunkiem”, zdeklaso- 
zagęszczona jak najbardziej po war- 

skarbu w ruinach (kiedyś goniło się 
za zgubionymi losami loteryjnymi albo. spadkiem), udokumento- 
wane okupacyjnymi remanentami: owa bomba, która lada chwila 
ma wybuchnąć — kiedyś wyświechtany chwyt, teraz naprawdę 
y niewypał... 

Z wszystkich tych podpowiedzianych faktami sytuacji — auto- 
rzy potrafią snuć konsekwencje z dużą znajomością funkcji ko- 
mediowego gagu, jego mechanizniu, jego komicznych możliwości. 
Ma się wrażenie, że nie muszą niczego wymyślać, ale przede 
wszystkim — konstruować, spiętrzać, potęgować. 

Dlaczego wykorzystania i rozwinięcia tych wszystkich umieję- 
tności nie znaleźliśmy w następnych komediowych próbach nasze- 
go filmu — aż do momentu drugich narodzin polskiej komedii 
w roku 1958, gdy powstał tilm „Ewa chce spać”? 

Stało się tak, ponieważ wkrótce po premierze „Skarbu” zaczęto 
szykować wyrok na komedię filmową, tak oto oceniając film 
Starskiego i Buczkowskiego ustami jednego z krytyków: „Brak 
im (bohaterom „Skarbu”) powiazań ze społeczeństwem i wspólnej 
płaszczyzny działania z klasą robotniczą. Wprawdzie to wszystko 
są ludzie pracy (szofer, ekspedientka — przyp. autora), ale praca 
dla nich jest marginesem, a nie ośrodkiem zainieresowania, któ- 
rym pozostaje życie prywatne płynące w drobnomieszczańskich 
ramach, poza głównym nurtem wielkich przemian i wydarzeń...” 

Po takim dictum, naszej: komedii filmowej nie pozostawało nie 
innego, jak zamilknąć — na kilka lat. 


ZBIGNIEW PITERA 
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Przed premierą 
„POSADY” 


Wkrótce wejdzie na 
nasze ekrany „Posada” — 
jeden z najciekawszych 
filmów włoskich ostatnich 
lat. Autor „Posady 
Ermanno Olmi, należy — 
obok Rosiego, Zurliniego 
i De Sety — do czoło- 
wych młodych reżyserów 
włoskich. W swej twór- 
czości nawiązuje zarówno 
do dawnych tradycji neo- 
realizmu, jak i do twór- 
czości Felliniego i Anto- 
nioniego. 


— Nie godzić się na kompromisy 
Omi 


Ermanno 


12 


rmanno Olmi ma trzydzie- 
ści trzy lata. Na początku 
lat pięćdziesiątych ukoń- 
czył studia dramatyczne i 
wystawił kilka sztuk te; 
tralnych Jeana Gi i 
Tnorntona _ Wildera, — Później 
związał się z przedsiębiorstwem 
przemysłowym  Edisonvolta w 
Mediolanie, dla którego nakręcił 
ponad trzydzieści filmów doku- 
imentalnych i instruktażowych. 
W roku 1959 powstał pierw- 
szy pełnometrażowy film Olmie- 


go — „Czas, który się zatrzy- 
mał”. Akcja rozgrywa się w gó- 
rach. Dwaj mężczyźni są stró- 
żłami na budowie, przy której 


przerwano pracę z powodu mro- 
zów. Do ich obowiązków należy 
podawanie meldunków o stanie 
pogody. Obaj mężczyźni różnią 
się wiekiem, charakierem, uspo- 
sobieniem. Starszy, Natale, to 
łowiek zrównoważony — od 
t pracuje w swym zawodzie, 
zakochany w górach. Młod 


jes 

szy — Robert, student, znalazł 
się na _ budowie przypadkowo: 
odbywał w - przedsiębiorstwie 


praktykę, w góry wysłano go w 


zastępstwie kogoś innego. Film 
ma skąpe dialogi, obaj mężcz 
źni, zajęci swymi sprawami, 


prawie ze sobą nie rozmawiają. 
Natale cierpliwie przemierza bu- 
dowę, dogląda każdeso kąta; Ro- 
berto słucha płyt z popularnymi 
przebojami jazzowymi. 


Łatwiej pisać nić mówić 
„Narzeczeni” 


„Nadchodzi gwałtowna 
ca. Bohaterowie kryją 
kiejś kapliczki, Chiopiec 


boi się, 


starszy opiekuje się nim trosk- 
liwie. Między mę ami za- 
czyna rodzić się nieśmiała je- 


szcze więź przyjaźni — bez 
bez wymownych gestów. 
wszystko. 

Włochy Olmiego to już nie 
kraj bezrobocia, wędrówek za 
chlebem, ale względnej stabili- 
zacji gospodarczej. Praca nie jest 
tu więc przekleństwem nie 
powoduje waśni pomiędzy ludź- 
mi z różnych środowisk etnogra- 
ficznych — Sycylii, Mediolanu, 
Neapolu  („Neapolitańczycy w 


Rocco i jego bra- 


Mediolanie" 


"') — ani dobrem, którego się 
nieustannie i daremnie poszi 
kuje („Złodzieje / rowerów 
„Krzyk”) Olmi pokazuje prze- 


ciętnych ludzi pracy, jakich peł- 
ym mieście, w 
zakladzie przemysłowym 
Są trochę nieśmiali, wstydliwi, 
Ale jerpliwie dorobić le- 
pszej pozycji zawodowej i spo- 
łecznej. Nie potrafią jednak bro- 
nic swych interesów ani ujaw- 
nić własnych wartości; niełatwo 
im porozumieć się z innymi. 
Bohaterem „Posady” jest mło- 
dy. szesnastoletni chłopak Do- 
menico, który jako goniec za- 


PSYCHOLOG © TEMPERAMENCIE 


zluka filmowa  Ermanno 

Olmiego wydaje się na 

gruncie włoskim, i nie tyl- 

ko włoskim, zjawiskiem na 

wskroś oryginalnym. Nie 
chodzi o oryginalność formy. 
trzy dotychczasowe filmy Olmie- 
go, utrzymane co prawda w 
bardzo specyficznej konwencji 
fotograficznej, są jednak bardzo 
„zwykłe”: realistyczne opowia- 
dania o codziennym życiu pro- 
Stych ludzi. Ich oryginalność po- 
lega na czymś innym. 


Włoski film realistyczny, któ- 
ry przez ostatnie 20 lat ciągle 
odradza się na nowo, posługuje 
się zwykle opisem życia prostych 
ludzi, wydobywając zeń przede 
wszystkim jego elementy społe- 
czne, środowiskowe, obyczajow! 
— to wszystko, co manifestuje się 
zewnętrznie, dosadnie, wyra 
Ście. Opowiada najchętniej o 
tych zjawiskach życia, tych kon- 
fliktach i procesach, w których 
sochodzi do głosu świadomość 
społeczna. Nie ma tu więc miej- 
sca na badanie subtelniejszych, 
zindywidualizowanych — reakc. 
psychologicznych, na _wykrywa- 
nie trudno uchwytnych klimatów 


uczuciowych. W tym akcentowa- 
niu spolecznej strony egzysten- 
cji ludzkiej tkwi  bczspornie 
wielka wartość poznawcza i jed- 
nocześnie wielka  oryginalno: 
włoskiego realizmu. Ale z cza- 
sem ten sposób zapisywania lo- 
su ludzkiego zaczął budzić nie- 
dosyt. 


Michelangelo Antonioni, zain- 
teresuwany inną stroną ludzkiej 
exzystencji — tym wszystkim, 
co niejasne, nieuchwytne, co się 
dopiero rodzi wewnątrz człowie- 
ka — uczynił tu przed kilku la- 
ty charakterystyczną próbę: w 
„Rrzyku” wyposażył prostych 


ludzi w dość skomplikowaną syl- 
wetkę psychiczną. Jego bohater 
hył wewnętrznie rozdarty, zneu- 
rastenizowany, poszukiwał w ży- 
ciu 


jakichś wartości, których 
potrafił sobie uświado- 
Była to jednak pomyłka. 
Antonioni opisał w tym filmie 
świat wewnętrzny ludzi z innej 
zupełnie sfery: sfery bogatej 
burżuazji, którą znajdziemy po- 
tem w „Przygodzie” czy „No- 
cy”; ludzi rozbitych i wystudzo- 
nych, z ich psychiczną pustką i 
nieokreślonymi lękami. I to 


wszystko przymierzył dość non- 
szalancko do postaci włoskiego 
robotnika. 


Pojawił się jednak Ermanno 
Qlmi, młody realista, świetny 
obserwator. subtelny psycholog 0 
iemperamencie liryka. I dopie- 
ro on zaczął odkrywać swych 
bohaterów — ludzi prostych, 
przeżywających zwykłe sprawy 
— zdumiewająco bogaty świat 
doznań delikatnych,  glębokich, 
choć trudno uchwytnych. Z ude- 
rzającą prawdą opisuje ludzi, 
którzy się dopiero formują, któ- 
rzy walczą nie tylko z otocze- 
niem, ale przede wszystkim — 
ze sobą, ze swoimi tysięcznymi 
oporami, zahamowaniami, wąt- 
pliwościami. Brak im tego, co się 
azywa „obyciem”; zwłaszcza w 
życiu uczuciowym wykazują cią- 
gle onieśmielenie, obawę, lęk. 
Nie mają jeszcze tej całcj rozle- 
glej kultury słów, gestów, spoj- 
rzeń, którą (przynajmniej w tra- 
dycyjnych filmach) posiada ka- 
żdy mlody człowiek przeżywają- 
cy milość. Wszystko tu jest je- 
szcze nienazwane, nieokreślone, 
nieuświęcone żadną konwencją 
towarzyską czy obyczajową. Je= 


czyna praktykę w wielkim biu- 
rze. Chłopakowi podoba się mło- 
dziutka maszynistka Antonia, 
jednak nie potrafi wyznać jej 
swych uczuć (przyjaźni? mło- 
dzieńczej miłości? Błądzą ra- 
zem po ulicch Mediolanu, wy- 
powiadają jakieś ulne, ni 
nie znaczące słowa. Podczas tych 
wspólnych wędrówek, obserwa- 
cji innych ludzi, ich śmiesznych 
niekiedy kłopotów i trosk — po- 
woli powstaje między młodymi 
jakaś cieniutka, prawie niedo- 
strzegalna więź sympatii — po- 
dobnie jak między bohaterami 
Czasu, który się zatrzymał”. 


„Narzeczonych" — młody 
Mediolańczyk wyjeżdża na Sy- 
cylię. by tam pracować. Kores- 
ronduje ze swoją narzeczoną. 
Okazuje się, że odległość nie 
ziela młodych, przeciwnie — 
jeszcze bardziej przybliża ich do 
siebie, Uczucie miłości, które 
przedtem wstydliwie przemilcza- 
li, teraz wyznają sobie w li 
stach. Jakoś łatwiej przychodzi 
im o tych sprawach pis i 
mówić. Któregoś dnia chło 
zamiast wysłać list — próbuje 
zadzwonić do swej ukochanej 
Przerażona dziewcz) sądzi 
musiało mu _się przydarzyć 
coś niedobrego. Chłopak niezgra- 
imie się tłumaczy, Jeszcze raz 
olenzuje się, że kiedy młodzi roz- 
mawiają ze sobą — 
słów konwencjonalnych. 
nowych, które nie potrafią wy- 
razić prawdy ich uczuć. 


Obecnie Olmi nie pracuje. Nie 


może znaleźć producenta, któr: 
by zuinteresował się jego pomy 
słami, Reżyser zamierza powró- 
cić do krótkometrażówek doku- 
nientalnych — realizowanych w 
Czasach, kiedy pracował w 
przedsiębiorstwie Kdisonvolta, 


ANUSZ SKWARA 


o filmy są czasem porównywa- 
ne do pre zechowa — tyle 
w nich subtelnej analizy psycho- 
logicznej, nasyconej  przejmują- 
cym liryzmem. Siąd też tonacja 
utworów Olmiego jest zupełnie 
inna niż tonacja pozostalych fil- 
mów włoskiego realizmu. Tu nie 
ma gwaru włoskiej uli 
określa obyczaje, 
sposób bycia; tu wszystko jest 
jak gdyby ściszone, obrócone do 
wewnatrz. bardziej zamknięte. 


A więc Olmi — to obraz in- 
nych Włoch? Zapowne. Można 
sobie zadać pytanie, który z tych 
obrazów jest prawdziwszy: wy- 
razisie, pelne gwaru i tempera- 
mentu Włochy De Siki Rosie- 
go, czy dyskretne, zamyślone, 
melancholijne Włochy Olmiego* 

Oczywiście — jedne i drugic. 
Siłą włoskiej kinematografii jest 
bowiem to właśnie, że ukazuje 
obraz swego kraju wszechstron- 
„nie zamykając się w jednej 
końwencji, nie spoglądając na 
życie z jednej tylko perspek- 
tywy. 


B. 


Mówi reżyser... 


* Włoszech realizujemy filmy prze- 
ystkim metodą przemysłową 
Olmi w wywiadzie udzielo- 
nym „Cinema 62”. — Autor, reżyser 
— nie są twórcami we właściwym 
znaczeniu tego słowa, można by ich raczej nazwać 
wykonaweami pewnego z góry założonego pro- 
ramu. W ich pracy dominuje zwykle ekonomicz- 
ny punkt widzenia; włożone w produkcję filmu 
pieniądze — muszą się zwrócić. W tych warunkach 
bardzo rzadko powstać może wielkie dzieło. Chy- 
ba tylko takim indywidualnościom, jak Antonio- 
ni, Fellini czy De Sica udaje się przeprowadzać 
swoje zamysły twórcze. Młodzi, stanowiący zrese- 
tą poważną większość, nie mają dostatecznie sil- 
nej pozycji, aby się przecwstawiać skomplikowa 
nemu aparatowi produkcyjno-finansowemu. Tak 
więc wolność twórcy jest proporcjonainie tym 
mniejsza, im większe są koszty produkcji, Wzglę- 
dy finansowe są największa przeszkodą dla swo- 
bodnej wypowiedzi artystycznej mlodego filnow 
ca we Włoszech. 


Umieliśny jednak wyzwolić się spod wpływa 
tradycyjnych środków wyrazu i w końcu potrafi- 


my chyba uwolnić się także od nacisków material- 
mych. Oczywiście, jest to możliwe pod warunkiem, 


że nasze filmy będą tanie. 

Inne przeszkody — natury twórczej — nie spra- 
wiają takich kłopotów. Młode pokolenie winno 
jednak zrozumieć, jaką odpowiedzialność ponosi 
wobec współczesności i nigdy nie godzić się na 


kompromis. Brak poczucia odpowiedzialności, kom- 
promis z samym soba -- to najgroźniejsze prze- 
szkody na drodze twórczej włoskiego fihnowca 

Co myślę o samym procesie twórczym? Wszyst- 
kie wartości humantstyczne mogą być wyrażone 
jedynie poprzez konkretną rzeczywistość. Odwro 
tnie — rzeczywistości nie da się przedstawić ina- 
czej, jak poprzez artystyczną wizję owych war- 
tości Jedno beż drugiego nie istnieje. Nie sposób 
mówić o miłości jako takiej, jako o. ubstrakcyj- 
nej wartości — jeśli nie umiemy pokazać jej w 
konkretny sposób. 

— Czy to opinia osobista, czy credo pań- 
skiego pokolenia? 

— Raczej coś pośredniego. Nasze pokolenie ta 
grupa, która dopiero się uformowała. Tworzą ją: 
De Seta, Zurlini, Pasolini i kilku innych 

— Charakteryzuje was pewna polemiczna bo 
jowość.. 

— Owszem. I nie może być inaczej. Picas: 
siał obalić obowiązujące dotąd prawa pe. 


so mu- 
pekty- 


wy. aby po nowemu organizować rzeczywistość 
w swoich dziełach. Podobnie Antonioni, Fellini 
i niektórzy inni reżyserzy, którzy są chlubą wło- 
skiej kinematografii, wyrośli przezwyciężając neo- 
realizm 
Czy jednak nie wracacie doń ponownie, choć 
może w inny sposób? 
— W pewnym sensi 


ie — tak. Chyba jeszcze nie 


pora na uogólnienia. Na razie szukamy tylko wła- 
snego oblicza. Dlatego — zwykła koleją rzeczy — 
udajemy się w polemiki z tym, co było w prze- 


szło: 
Każdy sposób artystycznej wypowiedzi jest do- 
bry o tyle, o ile oddaje poetyckie osobiste spoj- 


Włochy meluncholijne 
„Posada” 


rzenie autora na świat. Możliwe, że jesteśmy mniej 
wymowni mż nasi poprzednicy. Może jednak po 
trafimy tchnąć w nasze postacie większą zdolność 


budzenia wzruszen. W każdym razie — będziemy 
inni 
Najbardziej istotne — powtarzam — to świado- 


mość odpowiedziatności wobec społeczeństwa, w 
którym żyjemy, wobec rzeczywistości. Jeśli świa- 
slomość ta będzie dostatecznie silna — da początek 
grupie twórczej, która nic będzie ustępować dzi- 
siejszym „wielkim” włoskiego filmu. 


Onieśmielenie, obawu, lęk 
„Posada” 


Jerzy Toenlitz 


LICWICJ 


iedy Gospodyni skończy 
la opowieść o pani de La 
pommeraye i markrabim 
des Arcis i kiedy już 
stąpiła scena pogodzenia 
tylko co poślubionymi 
jonkami, Pan skomentował 
romantyczną historię tyn 
mi: „Pani gospoślu, 
wyśmienicie, ale nie rów- 
nie głęboka w. sztuce dramatycz- 
nej. Jesli chelalaś, aby 
dziewczyna (panna 


a- 


międ 
ma 


słowa- 
opowiadasz 


jest 


a mloda 
Duquenoi, 
poślubił 
Arcs — 1. r. 


margrabia 
wzbudzała sympatię, trzeba ją by- 


des 


telnika, próbuje 
nie tylko już pannę Duquenoi, 
ex-nierządnicę, która wstąpiła w 
związki małżeńskie z zacnym pa- 
nem margrabią, ale i samą panią 
de La Pommeraye,  inicjatorkę 
i instygatorkę intrygi, która 
zemsty ożeniła swego ex-kochan- 
Ka z rozpustnicą, pensjonariuszką 
Mamburskiego Hotelu", „Och. 
telniku! — pisze autor „Kubu- 


usprawiedliwić 


c: 


sia Fatalisty" — lekki jesteś w 
pochwałach, surowy w  potępie- 
niu. 


Robert Bresson, który zaintere- 
sowal się opowieścią wplecioną w 


Tragedia na wzór Racine'a 


Maria Casures w „Damach 


lo ubrać w więcej szczerości, uka- 


zac jako niewinną i bezwolną 
ofiarę matki 1 pani de La Pom- 
meraye; trzeba bylo, aby  naj- 


okrutniejszą przemocą zmusiły ją 
wbrew woli do udziału w zbrod- 
ni prowadzonej rok cały: trzeba 
było w ten sposób przygotować 
pojednanie z mężem. Kiedy się 
wprowadza kogoś na scenę. trze- 
ba, aby rola była jednolita; owóż 
pytam się pani, urocza Rosposiu. 
czy tamta dziewczyna spiskująca 
2 dwiema zbrodniarkami jest tą 
samą skruszoną kobietą, którą 
widzielismy u stóp męża? Zgrze- 
szyłaś przeciwko prawidłom Ary- 
stolelesa, Horacego, Vidy i Le 
Bossu'ego*. Na to w replice Go- 
spodyni: „Nie znam Żadnego ani 
bosego. ani w butach: opowie- 
działam jak było. nie opuszcza- 
Jąc ani nie dodając. Któż wie, co 
się działo w sercu tej dziewczyny 
i czy kiedy nam się zdawało, iż 
działa bez wszelkich skrupułów, 
nie żarła jej tajemna zgryzata?”. 

Diderot nie poprzestaje na ko- 
mentarzach Pana, Kubusia i Gos- 
posi. W dluższej apostrofie, bez- 

rednio zaadresowanej do czy- 


z Bulońskiego Lasku” 
niekończące się rozmowy Pana 
i Sługi, postanowii skorzystać z 


marginesowych uwag pisarza I z 
rad udzielanych Gospodyni przez 
Pana. Przenosząc na ekran histo- 
rię zemsty pani de La Pomme- 
raye, respektowal zasady sztuki 
dramaturgicznej, tworząc postacie 
jednolite, posiadające charakter 
wyraźnie określony, a czyny i po- 
stępki — zgodne z podstawowymi 
cechami tegoż charakteru. Dlatego 
też pani de La Pommeraye, któ- 
ra nazwana zostala początkowo 
Marią, a w ostatecznej wersji fil- 
mu — Heleną, była osobą ŻYJĄCĄ 
tylko jedną ideą — pomszczenia 
zawiedzionej miłości. „Była to — 
k mówi Jean Cocteau — praw- 
dziwa »femme  tatales, twarda 
i okrutna”. nie wahająca się swej 
przewrotnej gry doprowadzić do 
tragicznego niemal zakończenia. 
Panna Duquenoi, w swym życiu 
prywatnym — prowadzonym w do- 
mu publicznym — zwana d'Aisnon, 
zmienila się w Agnżs, bohaterkę 
szlachetną, opierającą się — jak 
chciał tego Pan — niecnym za- 
mierzeniom matki i pani de La 
Pommeraye. Przeobraził się rów- 


argrabia des 
Arcis. Z libertyna i rozpustnika 
rzgnąl się w kochliwego 
i naiwnego Jana. Na pewno mistrz 
Diderot nie pozuałhy go na ekra- 


nie w „Damach z Bulońskiego 
Lasku”, I wreszcie panią Duque- 
noi, rajfurkę i wyrodną matkę, 


przedstawiono jako Madame G.. 
osobę raczej bezwolną i leniwą 
aniżeli złą i występną. Ta czwór- 
ka bohaterów przeniesiona zosta- 


METAMORFOZY 


ła z XVIII wieku do czasów 
współczesnych — i na tle Paryża 
t czterdziestych odegrać miala 
Diderotowską intrygę: dramat mi- 
łości, zazdrości i zemst. 
Pierwszy klaps rozległ się w ate- 
lier filmowym dnia 2 maja 1544 
roku — przed laty dwudziestu. 
Nie była to chyba najlepsza pora 
do rozpoczyn: produkcji fil- 
mowej, Nad stolicą Francji lata- 
ły samoloty niemieckie i alian- 
ckie, brzęcząc | hucząc, co ozn: 
czało nieustanne powtarzanie 
zdjęć dźwiękowych. Co chwila 
wyłączano prąd elektryczny, Taś 
my bylo mało 1 to do tego kiep- 
skiej, Atmosfera w grupie zdję- 
ciowej była nerwowa, ze 
że producent narzucii reżyserowi 
aktora do roli Jana. Zamiast 
Alaina Cuny'cgo — zaangażowano 
Paula Bernarda. Heleną była Ma- 
ria Casares, Agnts — Elina La- 
bourdette, a Madame G. — Lu- 
<iennc Bogaert. Po paru tygod- 
niach lądowanie w Normandii po- 
krzyżowalo plany produkcyjne. 
zdjęcia trzeba było przerwać 
i fllm ukończono po wyzwoleniu 
„Damy z Bulońskiego Lasku" 
Weszły na ekrany dopiero we 
wrześniu 1945 roku. W najgorszym 
momencie, jaki sobie można wy- 
obrazić. Publiczność laknęła wów- 
czas albo filmów czysto rozryw- 
kowych, albo realistycznych rela- 
cji z niedawnej przeszłości, Na 
filmy filozoficzne 0 _ klinicznie 
spreparowanych uczuciach, na 
opowieści rozgrywające się poza 
wymiarami czasowymi i  prze- 
strzennymi nie było miejsci 
Robert Bresson nie miał zamia- 
ru pokazywać autentycznego śro- 
dowiska paryskich bogaczy z lat 
czterdziestych. Jego ambicją bylo 
stworzenie filmowej tragedii na 
wzór  Racine'a, przedstawienie 
ludzkich namiętności i psychicz 
nych przeżyć w swoistego rodza. 
ju  „Vacuum*, bez  zaprzątania 
uwagi widza warstwą obyczajową, 
marginesowymi anegdotami, tłem 
itd. To, co było Istotne u Didero- 
ta, znalazło się na ekranie: wą- 
tek samej intrygi, psychologiczn 
wyjściowa dla dramatu, sytuacja 
Filmu Bressona nie zrozumiano, 
ponieważ nie chciano zrozumieć 
jego intencji. Widownia nie ży- 
czyla sobie, by nudzono ją filozo- 
ficznymi, abstrakcyjnymi -— w 
pewnym sensie — rozważaniami. 
Po świeżych jeszcze przeżyciach 
wojennych publiczność nie była 
jeszcze gotowa do tego rodzaju 
filmów. Bresson, jak wszyscy 
niemal prekursorzy, nie _ spotkał 
się z uznaniem odbiorcy. Po dwu- 
dziestu latach jasno 1 wyraźnie 
widzimy, że „Damy z Bulońskiego 
Lasku” byly zapowiedzią wielu 
dziel dziś modnych, chwalonych 
i w swej konwencji — jak najbar- 
dziej odpowiadających smakowi 
artystycznemu nowej generacji 
widzów. 


zw 


JERZY TOEPLITZ 


AMOTNOŚ DŁUGODYSTAN- 


SOWCA" znów angielska „nowa 
tala", Reżyserował Tony Richardson: 


Dwie opinie: 

Na tym filmie Richardsona zaciążyła me- 
laforu. Biegnący rozgrywa swój los. Bieg- 
nąc „wspomina życie”. _ Wkoniponowanie 
scen rodzinnych, „młodzieżowych" w Ów 
bieg, nadało mu Charakter znaczący, za- 
nadto właśnie metaforyczny. 


i 
Film ten przynosi nowe pogłębienie spra- 


wy, która gnębi artustów współczesnej 
Anglii, nam zaś da dalszą ciekawą wiedzę 


o stanie ducha w tym kraju. Takie zaś 
powinno być zadanie każdej lwórczej 
„szkoły narodowej” w filmie. 

„DWA ZŁOTE COLTY"* (USA) — 


western Edwarda Dmytryka: 

Gra Henry Fondy nadaje filmow wymiar 
prawdztwej tragedii, Jego klęska — to 
iukże klęsku tuch wszystkich postaci, któ- 
re Fomda grał w swych poprzednich  fil- 


mach. 


„KRZYK STRACHU" (WIELKA 
BRYTANIA). Typowy  „horror-film" 
Reżyserował Seth Holt: 


Boże, jak nas straszą! Ale jednocześnie 
Jim wywołuje w nas opór: opanujmy wraz 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


z boluterami strach, nie poddawajmy się. 
1 tylko w tym tkwi' wartość tego gatunku, 


beż względu na to, co się o nim złego 
mów i pisze, 
„POWIATOWA LADY MAKBET", 


zrealizowany w Jugosławii film An- 
drzeja Wajdy, według Leskowa: 

Irontu Leskowa mogła stanowić  wska- 
ę dla calizatora: zrobić  groteskę, 
Lortć się 2 dziewiętnastowłecznego pra- 
wosławia, ośmieszyć niskość pobudek bo- 
huterów. Ale Wajda z tego nie skorzy- 
siał, | może dlatego sukces jego jest po- 


łowiczny. 

„SKAMIENIAŁY LAS" (USA) — z 
repertuaru DKF. Reż, Archie Mayo 
(1939): t 


Tęsknota za utraconym romantyzmem, 
wygnunym z trzeźwego amerykańskiego 
życła jest tu yłównym bohaterem. Ona 


właśnie gwarantuje długi żywot filmowi 
i każe zapomnieć o jego usterkach. 


„KONIEC NASZEGO ŚWIATA” — 
film o obozie oświęcimskim. Reżyse- 
rowała Wanda Jakubowska: 

Jakubowska wygrała dlatego, że „Koniec 
naszego świata* nie _ jest powtórzeniem 
„Ostatniego etapu". Film odważył się na 
pokazania całego obozu, nawiązał do paru 
historycznie prawdziwych wydarzeń z je- 
go dzlejów, pokazał „rozwarstwienie kła- 
sowe” wśród więżniów. 


„TAJEMNICE PARYŻA" (FRAN- 
CJA) według powieści Sue. Typowy 
film „serca i szpady”, Reżyserował 
Andre Hunebelle: 

Żadnych ambicji ubocznych. Żadnych 
pięknostek, ornamentów, głębin, mrugonia 


Bawimy się serio 


„HARAKIRI” (JAPONIA) — dramat 
samurajski Masaki Kobayashi: 


To nie pierwszy flim japoński, podejmu- 
jący krutykę tradycji samurajskich. Urze- 


okien. 


7 ów, 
ka harmonią budowy, proporcją wątków, 
rutmem obrazów, przejrzystością  kon- 
strukcjł. 


O CZYMŚ INNYM 


(O necem jinem) 


Scenariusz | reżyseria. Vera Chvtllova 
zajęcia: Jan Curik 
Muzyka: Jiri Si 
Wykonawcy: kva — kva 
Josef — Josef Langmiler, 
syn Very — Milivoj Uzelac, 
trenerka — Jaroslava Matłochova, 
Produkcja: Bavrandov (Czechoslov 


* 


kogakova, Vera — Vera Uzelacov. 
kochanek Very — Jirł Kodet, Mydlik, 
kvy — dr Vladimir Bosak, 
baletniistrz — 1 Ogoui 


Ja — iw 


ma 


* Największy chyba sukces kinemutokcafii czechosłowackiej 
ostatnich lat. Pierwszy. aluzometrażowy film Very, Cnytilovej, 
iolwentki praskiej akademii lilmowej. „w tej. opowieści 
iu dwóch Kobiet zdewydowalam sie przeciwślawić sobić 
ćwa losy ludzkie, ktore swobodnie się przeplatają. chociaż 
zewnętrznie nie mają że sobą nie wspolnego — mówi. realiza 
torka — dwa losy, które w okresłonyjm momencie dojrzewa 
ją do kryzysu. Jeden z nich dlatego, bohaterka. poświęcia 
— że nie poświęciła nic”. O Chytilovej i jej 
aliśmy obszernie w mr. % naszego pisma £ hr. 
Dodatek: „Pan i wiadca” (Kurs pro muże). Scenariusz 1 
reżyseria: dlmir Lehky. Zdjęcia: Vladimt Malik. Mu 
zyka: dr Emil Ludvik, Produkcja: Wytwórnia Jiamów Ry 
sunkowych i Lalkowych w Pradze — 1462, Barwny, dowcii 
ny film rysunkowy o. problemach współczesnego malżen 
stwa. 


© 
DWÓJA Z WYCHOWANIA 


(Bolszije I malenkije) 


topuriy częściowo na motywach 
dla rodziców” Antoniego Makarenki): 
newiez 


i Boris Gokke 


Wykonawcy: Gorochow Ludr IWANOWA, 
Boria_ Gorochow w Gorczakow, Mikolaj 
Iwanowicz lai Burmin, jego syn, Kostia — 
Wita Ki Kd Mienszikowa. 
Andriej owicz |.  Koro- 
bow — Wladimir Troszin, nauczy. Wasyl 
Liwanow, Luba Urożen Pawlusza 
- $ skołowa — włowa, So- 
kolow — Gienuudii Niekrasów, [gór — Jura' SzA- 


iDZIEMY 
DO KINA 


wedi 


Jaroslawa IW 
óż) i re 
Haupe 

vdeusz Wieżan 


Krzyszi 


szkić 
seri 


onawcy; 
Skarż 
imier: 


Kóża  — 
Ienacy 
-owiee, 


— Barb. 
Bonicha 
wójt — 
Leon — 
pani — 
Jadwiga — 
ankóWna, Franek 


— Józef Nalberczak, mo 

cenas — Adolf" Chronieki, 

adwokat — Stanisław gar, 

Jasio — N szewski. 

Produkcja: ZRE  STU- 
DIO — 1968, 
* 

nego z 

opo- 

Jarosława | IWasZ- 

„Róża”, 


w roku 1 
interesując 
tuć_ tytulówej 
kobiety, klo- 
dwunastu latach 
w mieście. (służ 
wies, 
mąż i słać 
ahowaną gospodynią. 
przez sylwetkę Róży, 
działanie | myśli 
się obraz wsi międzywo 
Jennego dwudziestolecia, 
Wkrótce recenzj 


po 


wyjść się 
Po 

je 
— rysuje 


rów, Olę — Alena Sepl Wasiliew = Juri 
Puzycićw. ś 

Reżyseria polskiej wersji językowej: 11. Bie- Scenariusz: J. 

drzyck „ Realizacja 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych im nius 

Gorkieko (SRK) 1963 lmów Do 

e 1969. 

* Publicystyczny dokument a lalal- 

Film 6 dziesiach, sle adresowany do dorosłych. | nosci sądów dla nieletnich, oskarża- 


awia sobie wyrażne cele dydakty. 
wielu przykladów przedsi 
klopoty wychowawcze. Jasnośi 


żne, Przy po- 
awia najczęstsze 
prostota wykładu. 


ale 


JE KOLEI 
Karpowski (2 
graficzny), Bolesław 
tarz redakcji). 
rzedmieście 21 2 


W SKŁADZ Janicki, 
czelnego), Tadeusz Kowalski 
Michatek (redaktor naczelny), Jerzy 
ew Pitera, 
'elefon 


i redaktor 


jący nie tylki 
klownie 


(reda 
Pelcz (sekre- 
REDAKCJA: Warszuwa, ul. Krakowskie 
Centrala — 


młodyci przestępców 
— ich 


rodziców. 


266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. rż, dział krajowy — 

w. 196, dział raniczny — w. 132, graficzny — W. 734. 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Centrala Wy- 

najmu Filmów, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmowych, K. Ko- 

morowski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm. 

Sowietski] Ekran*, Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego TYGODNIK 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie_ (Czechoślo- 

wacja), Defa Film (NRD), Woodfall (Anglia), „Arl*, „Cinemonde* 

tćrancja), „Cinema, F. Pinna (Wlochy), archiwum. 


Dodatek: janem". Scenariusz;: A, Jaskóls 
Frejdlich. izacja: A. Jaskólska, Zdjęcia: K. Mucha 
1E3; Komentarz: J. Kasprzycki. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w” Łodzi — 1463, Film 
krajoznawczy _0_ Bieszczadach. 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
4: pólracznie — 9L—; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
Kranieznych „Ruch” w Warszawie, Wronia 2%, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 


Egzemplarze zdezakinalizowane moża zamawiać w 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Wat 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 35. Naklacd 134 008, 
Zam. 504, 


mer oddano do druku 27.1V.1864 r. 


Cen- 
rsza- 


Pra- 
u- 
2-61. 


FESTIWAL 
FILMÓW 


Niedawno zakończył się V Festiwal 
Filmów Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej i Filmowej. Na str. 10 i 11 
piszemy o nim obszernie, tutaj prezen- 
tujemy kilka zdjęć z filmów studen- 
ckich. 


„WIŚLANE TEATRUM" reż. Jana Budkiewicza (nagroda za walory wychowawcze) 


„OPOWIADANIE NIEMORALNE" reż. 
Jana Budkiewicza (nagroda za najlepszy 
film fabularny) 


„STACJA VII" reż. Sta- 
nisława Olejniczaka 


